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W okresie kampanii przedwyborczej do rad na­
rodowych zorganizowano w Gdańsku 128 obwodowych 
komitetów FN, na których czele stanęło 2.095 aktywi­
stów społecznych. Pracę polityczno - uświadamiającą 
prowadziło 7.035 agitatorów. Już we wstępnym eta­
pie w zebraniach Frontu Narodowego wzięło udział 
28.000 mieszkańców, zaś w miarę rozwoju akcji — 
frekwencja stale wzrastała. W wyniku wnikliwych 
narad wysunięto 600 kandydatów na radnych i ich 
zastępców do miejskiej i dzielnicowych rad naro­
dowych.

Dla uczczen’a wyborów gdański świat pracy pod­
jął 4.100 zobowiązań zespołowych i indywidualnych. 
O wielkim zasięgu tej akcji świadczy fakt, że do czy­
nu przedwyborczego przystąpiło 138 zakładów przemy­
słowych i handlowych, a w jednej tylko Stoczni Gdań­
skiej na wartach produkcyjnych stanęło 6.297 stocz­
niowców, realizując 1.886 zobowiązań.

Oio dane statystyczne, które pozwoliły MKFN w 
Gdańsku stwierdzić, że w wyniku kampanii wybor­
czej i pracy komitetów Frontu Narodowego wzmogła 
sie aktywność polityczna ludności Gdańska.

Nad referatem sprawoz­
dawczym sekr. Domagalskie 
go w czasie ostatniego ple­
num MKFN rozwinęła się 
dyskusja, podczas której za 
bierali głos: ob. ob. Szpon­
der, Kopczyński, Paul, Sien­
kiewicz, Świętojański, Deni 
siuk i inni czołowi aktywi­
ści. Mówcy wskazywali na 
to, że społeczeństwo Gdań­
ska w dniach kampanii 
przedwyborczej przyjęło na 
siebie obowiązek uczestni­
czenia w realizacji progra­
mu Frontu Narodowego.

Dyskusję podsumował se­
kretarz KM PZPR tow. 
Ossowski, stwierdzając, że 
troska o człowieka pracy, o 
stały wzrost jego stopy ży-' 
ci owej. jest drogowskazem 
działalności komitetów Fron 
tu Narodowego, a jego pro­
gram będzie nad.al oznaczał 
jedność działania wszyst- 
k :ch obywateli przy budo­
wie lep-szego jutra.

Na zakończenie uroczyste 
go posiedzenia prof. dr 
Kieturakis wręczył dyplo­
my uznania kilkuset wy­
różnionym aktywistom Dz. 
KFN, zaś dr Gardzielewicz 
— imieniem WKFN — taki 
mi dyplomami uhonorował 
czołowy aktyw Miejskiego 
Komitetu

* * *

W okresie przygotowań do 
wyborów do rad narodowych 
aktyw Frontu Narodowego 
nawiązał ścisłą więź z miesz 
kańcami dzielnicy Orunia. 
Więź tę utrzymuje nadal m. 
in. przez żywą troskę o ich 
sprawy bytowe 1 potrzeby 
kulturalne oraz przez udzie 
lenie pomocy w usuwaniu 
niedociągnięć. Wiele wnio­
sków, wysuniętych przez 
mieszkańców Oruni na ze­
braniach przedwyborczych 
komitety Frontu Narodowe­
go już zrealizowały, poma­
gając w usunięciu bolą­
czek. nurtujących obywateli 
tei dzielnicy. M. in. Obwodo 
wy Komitet Frontu Narado 
wego nr 37 załatwił 3 rodzi­
nom przydział mieszkań, a 
w .8 mieszkaniach w wyniku 
jego interwencji przeprowa­
dzono remonty. Naprawiono 
dojazd do kolonii Anielinki 
I zorganizowano we własnym 
zakresie świetlicę. Wieloma 
osiągnięciami poszczycić się 
mogą również obwodowe 
komitety Frontu Narodowe­
go nr 38. 39. 40, 46 i 47 w 
Oruni. Mówił o tym prze­
wodniczący Obwodowego Ko 
mitetu Frontu Narodowego 
nr 40 Paweł Piliszak na spot 
kaniu z mieszkańcami Oru­
ni, które odbyło się w sali 
Społecznego Domu Kultury 
w sobotę dnia 8 bm.

Po referacie podsumowu­
jącym dorobek komitetów 
Frontu Narodowego w kam­
panii- przedwyborczej wrę­
czono dyplomy Ogólnopol­
skiego Komitetu Frontu Na 
rodowego aktywistom Fron­
tu Narodowego, wyróżniają 
cym się w okresie kampanii
przedwyborczej.

Dyplomy otrzymało 60 
osób 1 m. in. ob. ob.: Wiktor 
Murawski, Franciszek Wiś­
niewski, Władysław Kra­
sowski, Ludwik Elbrych, Te 
resa Kowalska. Eugeniusz Pi 
jarski, Leon Kąkol i wielu 
innych. Spotkanie zakończy 
ła część artystyczna w wy­
konaniu zespołu artystycz- 
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Francu sk i  p r o j e k t  
99 europejskiej

wspólnoty zbrojeniowej"

Na cześć II Zjazdu Z NIP

WARSZAWA PAP. Rozpoczęły się pierwsze zebra­
nia wyborcze władz grup związkowych. Zebrania te na­
cechowane są troską o to, aby poprzez śmiałe ujawnianie 
braków w dotychczasowej pracy, pchnąć ją na lepsze 
tory. Krytykowane są śmiało nie tylko niedomagania sa­
mej grupy, ale również rady oddziałowej i zakładowej.

PARYŻ PAP. Premier 
Mendes -  France przesłał rzą 
dom sześciu krajów, które 
obok Francji wejść małą do 
„unii zachodnio - europej

kontrolowanie rozdziału bro­
ni amerykańskiej wysyłanej 
do Europy zachodniej. Sta- 
cy Zjednoczone zastrzegają 
prawo do takiej kontroli wy-
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Szkoły Muzycznego
Państwowej 
nej w Oruni.

Dzienniki chińskie 
potępiają

orędzie Eisenhowera
PEKIN PAP. Agencja No­

wych Chin donosi, że prasa 
chińska potępia z całą sta­
nowczością orędzie prezyden 
ta USA Eisenhowera do Se­
natu i podkreśla, że stanowi 
ono niezbity dowód, iż Sta­
ny Zjednoczone zamierzają 
użyć układu zawartego z 
Czang Kai-szekiem. jako na­
rzędzia do wzmożenia przy­
gotowań wojennych i zao­
strzenia wrogiej polityki wo 
bec narodu chińskiego.

utworzenia „europejskiej 
wspólnoty zbrojeniowej“. U- 
stosunkowanie się pozosta­
łych partnerów do tego me­
moriału odsłoniło znów po­
ważne sprzeczności między 
Francją a innymi państwa­
mi zachodnimi.

Memoriał Mendes -  Fran­
ce^, który nawiązuje do pro 
pozycji francuskich w spra­
wie utworzenia takiej „współ 
noty“ lub „puli zbrojenio­
wej“, odrzuconych na konfe­
rencji londyńskiej, ma być 
przedyskutowany 17 stycznia 
na paryskiej konferencji ek­
spertów wydelegowanych 
przez europejskich sygnata­
riuszy układów paryskich.

Mendes - France zaleca, by 
kompetencje „europejskiej 
wspólnoty zbrojeniowej“ do­
tyczyły standaryzacji zbro­
jeń, ustalenia ogólnego pro­
gramu produkcji zbrojenio­
wej oraz programów zbroje­
niowych poszczególnych 
państw, rozdziału broni i ko­
ordynowania inwestycji prze 
znaczonych na rozbudowę 
przemysłu wojennego. Rozsze 
rzen;e potencjału zbrojenio­
wego poszczególnych uczest­
ników wspólnoty nie mogło­
by nastąpić bez upoważnie­
nia wspólnego organu „ponad 
narodowego“. Organ wyłońio 
ny przez „europejską wspól­
notę zbrojeniową“ miałby 
także pośredniczyć w rozdzia 
le _ amerykańskich dostaw 
wojskowych.

Jak dotąd, żaden z komen­
tatorów ani w Paryżu, ani w 
innych zainteresowanych sto 
licach nie rokuje powodzenia 
projektowi francuskiemu, któ 
ry przyjęto na ogół z wyraź­
ną niechęcią lub rezerwą. O 
ewentualnym wyrażeniu „za­
sadniczej zgody“ na ten pro­
jekt. donoszą jedynie z Rzy­
mu.

Koła amerykańskie prze­
ciwstawiają się zwłaszcza 
tym propozycjom Mendesr 
France‘a, które przewidują

sze m. in. „New York Times 
"7 Waszyngton ustosunkował 
się niechętnie do koncepcji 
Mendes France'a.

Co się tyczy rządu bońskie 
go, to domaga się on „równo­
uprawnienia“, jeśli chodzi o 
uazia1 w „puli zbrojeniowej“. 
Bonn odrzuca ewentualność 
kontroli nad uzbrojeniem dy 
wizji zachodnio -  niemiec­
kich, która to kontrola jest 
— jak wiadomo — jednym z 
atutów w propagandzie fran 
ruskich rzeczników wskrze­
szenia militaryzmu niemiec­
kiego. Rozgłośnia berlińska 
donosi, że rząd boński „nie 
uważa, by celowe było two­
rzenie puli zbrojeniowej“ 
Zagadnienie „europejskiej 
wspólnoty zbrojeniowej“ sta 
nowić będzie jeden z tema­
tów bliskich rozmów między 
Mendes - France‘em a Ade- 
nauerem.

Rząd brytyjski — prze­
widuje korespondent dy­
plomatyczny dziennika „Ti­
mes“ — ustosunkuje się 
z rezerwą do nowego 
planu francuskiego. „Daily 
Telegraph“ pisze, że propo­
zycje Mendes-France'a „na­
potkają z pewnością na opór 
pięciu krajów: Wielkiej Bry 
tanii, Niemieckiej Republiki 
Związkowej, Belgii, Holan­
dii i Luksemburga" 1 że 
„jedyne poparcie uzyskać mo 
że ' premier francuski we 
Włoszech“,

Notując dotychczasowe 
echa propozycji Mendes-Fran 
ce a dzienniki francuskie pi­
szą o negatywnym stosunku 
USA. do wszelkich projektów 
kontroli nad amerykańskimi 
dostawami zbrojeniowymi, 
które mają być skierowane 
przede wszystkim do Nie­
miec zachodnich oraz stwier 
dzają, że nowe propozycje 
francuskie wywołują już 
ostrą walkę między partne­
rami montowanej obecnie 
„unii zachodnio-europej­
skiej".

Związkową kampanię wy­
borczą do grup związkowych 
w kopalniach węgla woj. 
stałinogrodzkiego pierwsi roz 
poczęli górnicy „Mysłowic“. 
W dniu 6 bm. w 4 grupach 
związkowych tej kopalni od­
były się zebrania, na któ­
rych oceniono dotychczasową 
pracę i wybrano nowe wła­
dze grup.

Z ożywieniem dyskutowa­
li nad działalnością swojej 
grupy w ubiegłym roku gór­
nicy oddziału V wchodzący 
w skład grupy związkowej, 
której mężem zaufania był 
dotychczas rębacz przodowy 
Paweł "Wolf. Górnicy wska­
zywali, że zarówno rada od­
działowa jak i zakładowa nie 
interesują się dostatecznie 
grupą, nie pomagają V\1 w 
usuwaniu bolączek. Rębacz 
Marian Raśniewski przypora 
niał, że kilkakrotnie zwraca­
no się do rady zakładowej, 
aby poleciła poprawić wenty 
lację w miejscu, gdzie pra­
cuje grupa. Sprawa ta nie 
została dotychczas załatwio­
na.

Z wielu wypowiedzi prze­
bijała troska o produkcję. 
Np. o braku dostatecznej licz 
by wózków na węgiel mówił 
rębacz przodowy Józef He- 
pek: — Niesystematyczne
dostawy wózków na węgiel 
stwarzają u nas takie sytua­
cje, że czasem dwie lub trzy 
godziny siedzimy bezczynnie 
na odstrzelonym węglu. Mnie 
samemu zdarzyło się już nie 
wykonać normy tylko z tego 
powodu. Nasz mąż zaufania, 
którego dzisiaj wybierzemy, 
będzie musiał energicznie 
zabrać się do uregulowania 
tej sprawy. Będziemy wtedy 
dawać państwu więcej węgla 
a także poprawią się nasze 
zarobki.

O niedociągnięciach w or­
ganizacji pracy, o marno­
trawstwie narzędzi dyskuto­
wali na zebraniu wyborczym 
członkowie grupy, której mę­
żem zaufania jest znany w 
przemyśle węglowym inicja­
tor współzawodnictwa o cyk- 
liczność pracy na ścianach 
węglowych Alb!- Durał.

W Stoczni Szczecińskiej na 
„pierwszy ogień“ poszło ze­
branie wyborcze w grupie 
związkowej działu głównego 
mechanika. Grupa ta cieszy 
się dobrą opinią. O jej do­
robku mówiło sprawozdanie 
męża zaufania Jana Palew- 
skiego. Dzięki szeroko rozwi­
niętemu współzawodnictwu 1

ZMP-owcy Franciszek 
Chiniewicz i Jan Halmann 
z Oddziału Remontu Urzą­
dzeń Elektrycznych Stocz­
ni Gdańskiej przy wykony 
taaniu zobowiązań podję­
tych dla uczczenia II Zjaz 
du ZMP zobowiązali się 
wykonać przezwojenie 
wrotnicy na prąd zmien­
ny w czasie o połowę krót 
szym, niż przewidywał 
plan, podnosząc równacie 
śnie swoją wydajność do 
20Ó proc.

Fot. Wł. Nieżywiński

Marcel Cachin
kandydatem

na przewodniczącego
Zgrom adzenia Narodowego

PARYŻ PA P. 11 styczn ia  roz­
poczyna się sesja  p arlam en tu
francusk iego  1955 roku . Zgodnie 
z p roced u rą  p a rlam en ta rn ą , se­
sja  rozpocznie się od w yboru  
now ych przew odniczących obu 
izb p a rlam en tu , ich zastępców , 
b iu ra  o raz kom isji p a r la m e n ta r­
nych . W śród kandydatów  na 
przew odniczącego Z grom adzenia 
Narodow ego w ym ien ia się: MAR 
CEI.A CACHINA (kom unista), R. 
BRUYNEELA (niezależny rep u ­
blikan in), GASTONA PALEW - 
SK1EGO (gaullista), P. SCHNEI­
DERA (MRP), DELBOSA (rady­
kał).

D ziennik „O om bat", p o d k re ­
śla jąc  tru d n o śc i w w yborze prze 
w odniczącego Z grom adzenia N a­
rodow ego, pisze: „W szystko 
w skazuje, Iż w alka będzie o- 
s tr a “ .

licznym zobowiązaniom gru­
pa zaoszczędziła w ub. roku 
blisko 200 tys. złotych. Wzra 
stały dzięki temu i zarobki 
robotników. Palewski mówi) 
dalej, jak starał się o załat­
wienie mieszkań dla najbar­
dziej potrzebujących, jak 
interesował się warunkami 
pracy i życia, jak w wyniku 
troski grupy związkowej o 
robotników wzrastał jej au­
torytet i szeregi związkow­
ców, jak popia wild się dys­
cyplina w płaceniu składek 
związkowych, w uczęszcza­
niu na zebrania grupowe, na 
prasówki itp.

Nie zabrakło jednak na 
zebraniu sprawiedliwej kry­
tyki, głównie pod adresem 
rady oddziałowej i zakłado­
wej. Wskazywano na wiele 
zaniedbań w dziedzinie bez­
pieczeństwa i higieny pracy, 
z którymi nie zawsze mógł 
sobie poradzić grupowy spo­
łeczny inspektor pracy, nie­
stety nie znajdujący pomocy 
u rady oddziałowej.

Dekarz Depczyński i inni 
robotnicy wytknęli radzie 
oddziałowej i zakładowej to, 
że nie dba należycie o osta­
teczne załatwienie sprawy 
przydziału ubrań ochronnych 
dla poszczególnych grup ro­
botników.

Mówiono też o wychowa­
niu młodzieży.

— Dotąd jakoś . obojętnie 
przechodziliśmy nad wybry­
kami młodzieży — mówił 
na zebraniu jeden z jego u- 
czestników. — Czyż my wszy­
scy nie ponosimy odpowie­
dzialności za to, co się stało 
podczas ostatniej zabawy syl 
westrowej w Hotelu Robot­
niczym, gdzie doszło do awan 
tury. Musimy zdać sobie spra 
wę, że taka będzie nasza mło 
dzież, jaką ją wychowamy.

W dowód uznania dla do­
tychczasowego grupowego 
Jana Palewskiego robotnicy 
jednogłośnie wybrali go po­
nownie mężem zaufania. Wy 
brali też spośród siebie naj­
lepszych na delegatów: socjal 
no - ubezpieczeniowego, kul 
turalno - oświatowego i gru- 

. powego społecznego inspek­
tora pracy, obiecując pomóc 
im w pracy dla dobra ca­
łej grupy.

H. S. C h ru s z c z ó w
przem aw ia! do młodzieży
radzieckiej

w y je ż d ż a ją c e j do p ra c y
na odłogach

MOSKWA PAP. W dniu 7 
stycznia w .Wielkim Teatrze 
ZSRR odbyło się zebranie 
komsomolców i młodzieży 
Moskwy oraz obwodu mos­
kiewskiego, którzy wyrazili 
chęć wyjazdu na wieś do 
pracy przy zagospodarowy­
waniu ziem nowych i odło­
gów.

Do wyjeżdżających wygło­
sił przemówienie pierwszy 
sekretarz Komitetu Central­
nego KPZR N. S. Chrusz­
czów.

Zadania ostatniego roku
Planu Sześcioletniego

wykonamy przed terminem
W e z w a n ie  z a to g i W F U M

POZNAN PAP. Od pierw­
szych dni 1955 roku załoga 
Wielkopolskiej Fabryki, Urzą 
dzeń Mechanicznych rozpo­
częła walkę o rytmiczne wy­
konanie planów produkcyj­
nych.

Na masówce, która odby­
ła się w tych zakładach, 
załoga postanowiła tak pod­
nieść wydajność pracy, by za 
dania przewidziane dla fab­
ryki w Planie 6-letnim wyko 
nać do 1 maja br.

Złoży się na to wiele cen­
nych zobowiązań. Tak np 
ZMP-owcy — robotnicy jed­
nego gniazda obróbczego. pc 
zbadaniu możliwości zwięk­
szenia produkcji, zobowiąza­
li się wykonać wszystkie de­
tale potrzebne do montażu 
urządzeń mechanicznych w 
terminie do 30 marca br., tj 
o 2 miesiące wcześniej niż 
przewidywano. Postanowili 
oni skrócić termin produkcji 
m. in. dzięki szczegółowemu 
opracowywaniu dekadowych 
harmonogramów. Zobowiążą 
inia podjęli robotnicy wszyst­
kich innych działów fabryki

Załoga WFUM wystąpiła 
z wezwaniem do wszystkich 
załóg produkcyjnych woj. 
poznańskiego o przyśpiesze­
nie tempa produkcji i przed­
terminowe ukończenie za­
dań ostatniego roku Planu 
6-letniego.

Zabawa noworoczna
u prezesa Rady Ministrów

dla d zieci —  p rzo d o w n ik ó w  nauki
WARSZAWA PAP. Ze 

wszystkich stron kraju, z 
okolic podgórskich, z Wy­
brzeża, z Ziem Zachodnich i 
województw centralnych 
przybyło do Warszawy po­
nad 400 harcerzy i harcerek 
— przodowników nauki i 
pracy społecznej, by w dniu 
9 bm. gościć u Prezesa Rady 
Ministrów — Józefa Cyran­
kiewicza na noworocznej za­
bawie choinkowej.

Gmach urzędu Rady Mi­
nistrów rozbrzmiewał w tym 
dniu tupotem setek dziecię-

goście witają przybyłych go­
rącymi oklaskami.

Milkną fanfary i oklaski, 
gdy mała Ela Ciupińska z 
Centralnego Ośrodka Har­
cerskiego w Cieplicach skła­
da Prezesowi Rady Mini­
strów — Józefowi Cyrankie 
wieżowi harcerski raport.

Następnie zebranym har­
cerzom — dzieciom z całei 
Polski Prezes Rady Mini­
strów Józef Cyrankiewicz 
przekazuje w imieniu Rządu 
PRL serdeczne życzenia, 
wznosząc na zakończenie,

cych nóg, wesołym gwarem podchwycony przez harcerzy
i śpiewem. Około godz. 10 
wielka sala obrad, jarząca 
się dziesiątkami świateł, któ 
re różnokolorową tęczą od­
bijały się od barwnych świe 
cidełek choinki, zapełnia się 
napływającymi stopniowo 
grupami małych gości.

W chwili, gdy na salę 
wchodzi gospodarz zabawy 
— Józef Cyrankiewicz, w to 
warzystwie działaczy pań­
stwowych i społecznych, roz 
legają się donośne dźwięki 
harcerskich fanfar, a mali

Dobiega końca
b u d o w a
za nory wodnej
na W iś le  Koło G o c z a łk o w ic
STALINOGROD PAP. Bu­

dowa zapory wodnej na Wiś­
le w Goczałkowicach — wiel 
ka inwestycja Planu 6-let­
niego, która dostarczy Śląsko 
wl wodę dia celów przemy­
słowych i konsumcyjnych, 
zabezpieczając równocześnie 
tysiące hektarów przed groź­
bą powodzi — weszła w koń­
cowy okres robót.

Zbliżający się dzień zam­
knięcia zapory będzie uwień­
czeniem kilkuletniej uciążli­
wej pracy budowniczych go­
czałkowskiego kompleksu 
wodnego — spiętrzone wody 
Wisły utworzą jeden z więk­
szych w Polsce o powierzch 
ni 32 km kw. zbiornik wody.

Cztery lata trwała jej bu­
dowa. Trzeba było dokonać 
ok. 1,5 min. metrów sześcien 
nych wykopów, ponad mi­
lion metrów sześciennych na 
sypów. Trzeba było ułożyć 
około 12 tysięcy metrów sześ 
dennych kamienia łamanego, 
120 tys. metrów sześć, 
warstw żwirowych, wbić w 
podłoże ok. 12 tys. m. kw. 
stalowych ścianek szczelnych 
i ułożyć ok. 90 tys. metrów 
sześć, betonu. Powstał kilku­
kilometrowy wał z ziemi, ka 
mienia 1 betonu.

»

d z ie n n ik a

DailyWorner
LONDYN PAP. W dniu 8 

stycznia dziennik „Daily 
Worker” obchodził 25 roczni 
ce swego założenia.

Dziennik publikuje depe­
sze z życzeniami otrzymane 
od redakcji „Prawdy“, „Żen- 
minżibao“ i hinduskiego cza 
sopiśma „New Age”.

W numerze jubileuszowym 
„Daily Worker” zamieszcza 
artykuł swego redaktora na­
czelnego Campbella, który 
podsumowuje wyniki 25- 
letniej pracy dziennika

Wzgórza oliwskie w śniegu

okrzyk: „Niech żyje mło­
dzież polska!“

Przed premierem staje 
drobna postać chłopca w har 
cerskim mundurku. To Ma­
rek Dobrowolski — uczeń 5 
klasy szkoły TPD nr 2 w 
Żyrardowie. Przejętym, lecz 
mocnym głosem przekazuję 
on od dzieci całego kraju po 
dziękowanie dla rządu t par 
tii za troskliwa opiekę, jaką 
otacza dzieci Polska Ludo­
wa. za opiekę, dzięki której 
mogą się uczyć, bawić, żyć 
w radości i beztrosce.

Prezes Rady Ministrów — 
Józef Cyrankiewicz, wicepre 
zes Rady Ministrów — Ja­
kub Berman, przewodniczą­
cy CRZZ — Wiktor Kłosie- 
wicz, minister oświaty — Wi 
told Jarosiński i inni obecni 
na zabawie członkowie Ra­
dy Państwa i Rządu przez 
cały czas otoezpni sa grupa­
mi dzieci. Harcerze śmiało i 
wesoło opowiadają o tym, 
jak upłynęły tm ferie zimo­
we.

W takt skocznych tonów 
walczyka, oberka, krakowia­
ka wirują po sali setki dzie­
cięcych par, migoczą w tań­
cu czerwone chustki harcer­
skie, białe bluzeczki, kwie­
ciste spódnice i kolorowe 
wstęgi krakowianek.

Zabawę umilały występy 
artystyczne. Szczególnie po­
doba! się występ chłopięce­
go międzyszkolnego chóru z 
Poznania oraz zespołu tanecz 
nego „Dzieci Warszawy“ 
Wiele uciechy i humoru 
wprowadziły występy zna­
nych artystów scen warszaw 
skich oraz Polskiego Radia.

Rozmowy
C z o u - E n - la ia

z Hammarskjoeidem
PEKIN PAP. Agencja No­

wych Chin donosi, że w dniu 
7 stycznia premier i mini­
ster spraw zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej Czou En-lai spotkał się 
po raz drugi z sekretarzem 
generalnym ONZ Hammars- 
kjoeldem.

W czasie spotkania obecni 
byli zastępca sekretarza ge­
neralnego ONZ Ahmed Bok- 
hari, urzędnik sekretariatu 
ONZ Per Lind i prof. H. 
Waldock.

Ze strony chińskiej obecni 
byli wiceministrowie spraw 
zagranicznych Czang Han-fu 
i Cziao Kuan-hua i inni.

PEKIN PAP. Agencja No­
wych Chin donosi, że w dniu 
Ł stycznia premier i mini­
ster spraw zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej Czou En-lai odbył trze­
cią rozmowę z sekretarzem 
generalnym ONZ Hammar- 
skjoeldem. Rozmowa trwała 
5 godzin. Następne spotka, 
nie wyznaczono na poniedzia 
lek, 10 stycznia.
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Co myśli
©W ehrm achcie
przeciętny Niemiec?
MOŻNA BY zacytować później, zagarniając obce zie 

wiele wypowiedzi i mie. Przemówienia Adenaue 
listów z Niemiec za ra, Mantęyffla i innych pod 
chcdnich, które od- żegaezy wojennych podczas 

powiedziałyby na to pytanie debaty w Bundestagu nie 
zupełnie jasno i niedwuznacz pozostawiają wątpliwości co 
nie. Przeciętny Niemiec jest do tego, że zachodnio-nie- 
przeciwny tworzeniu Wehr- mieccy militaryści zamierza- 
machtu, pragnie utrzymania ją pójść tą samą drogą.

Ludzie różnych Albo inny świetny grodek:pokoju.
warstw: robotnicy, chłopi, spacja.“ że 'd iT -7 ludności 
oficerowie, nawęt dcsc liczne oznacza ona Spadek wartości 
koła burzuazji — me ciąg- pienją(}za> olbrzymi wzrost

cen— to monopolistów nienące bezpośrednich zysków 
z konjunktury zbrojeniowej, 
nie chcą wojny, zdając so­
bie sprawę z siły obozu po­
koju, z którą trzeba eię li­
czyć. Powszechne jest prze­
konanie, że wojna oznacza­
łaby ostateczną katastrofę 
dla Niemiec. Znamienna jest 
na ten temat wypowiedź

obchodzi. Obchodzi jednak, 
i to żywotnie, ludzi pracy, 
którzy znają następstwa te­
go rodzaju polityki, prowa­
dzącej nieuchronnie do zubo 
żenią ludności i wzbogace­
nia właścicieli koncernów.

Jest wreszcie trzeci nie­
pewnego oficera, który odzowny środek: zwiększenie 
oświadczył, że' „w razie woj 
ny Niemcy przestałyby w 
ogóle istnieć i aby pozostał 
po nich ślad w Europie, trze 
ba byłoby sprowadzić z Ame 
ryki dawnych emigrantów".

Ludzie w Niemczech za-

podatków. Minister Strauss 
stwierdził niedawno bez fał­
szywego wstydu, że „aby 
przeciwdziałać inflacji, trze­
ba finansować koszty obrony 
z podatków". Chodzi tu oczy 
wiście o podatki, które Ade- 
nauer zamierza ściągać po

chcdnich stawiają coraz bar ratyfikacji i wejściu .w ży-
dziej zdecydowany opór pla- 

*nom Adenauera nie tylko 
dlatego, że zdają sobie spra­
wę z naszej siły. Są oni prze 
ciw wojnie, bo wiedzą, że 
same przygotowania do niej 
oznaczają znaczne pogorsze­
nie ich sytuacji materialnej, 
poważne obniżenie stopy ży­
ciowej.

Podczas grudniowej deba­
ty w Bundestagu nad ukła­
dami paryskimi Adenauer i 
jego poplecznicy usiłowali 
ukryć przed ludnością wyso­
kość kosztów, jakie pochło­
nęłaby remilitaryzacja. „Bę­
dziemy się o to troszczyć — 
powiedział Adenauer — źe- 
by koszty remilitaryzacji by­
ły utrzymane na najniższym 
poziomie". A gdy deputowa­
ny z ramienia SPD — Erler 
— zażądał od Adenauera po­
dania wysokości kosztów, 
kanclerz wycedził przez zę­
by, że sprawa ta musi być 
trzymana w  tajemnicy. Po­
mijając już fakt, że tego ro­
dzaju odpowiedź, udzielona 
parlamentowi, jest rzeczą zu

cie układów paryskich. Za- 
chodnio-niemiecka „Parla­
mentarische Wochenschau“ 
pisała w związku z tym: 
„Tego dnia, gdy uda się 
Bonn i rządom mocarstw za­
chodnich przeforsować ukła 
dy paryskie, podatki te spad 
ną dla nas jak z nieba... Sto 
miliardów marek na zbroje­
nia są dla Bonn już zdecy­
dowaną sumą. Podatnik mu­
si się z nią liczyć, jeżeli nie 
uda się zapobiec tworzeniu 
500-tysięcznej armii, przewi 
dzianej przez układy parys­
kie dla republiki federalnej".

Świadomość następstw ha 
niebnych planów Adenauera 
staje się z dnia na dzień po­
wszechniejsza w Niemczech 
zachodnich. Z dnia na dzień 
też wzrasta opór przeciw re­
militaryzacji. Obejmuje on 
wszystkie warstwy społeczeń 
stwa, rozwija się we wszyst­
kich miastach, wśród sta­
rych i młodych,, mężczyzn i 
kobiet. Nie ma dnia, żeby z 
Niemiec zachodnich nie roz-

-___ ____legał się potężny głos pro-
pełnie niesłychaną, Adenauer testu, domagający się likwi- 
osiągnął mą jeden — na pew
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Terror w Kenii

B ry ty jsk ie  w ładze ko lon ialne 
v K enii sk o n cen tro w a ły  10 ty*, 

żołn ierzy , ab y  krw aw o stłum ić  
ru ch  narodow o - w yzw oleńczy 
m iejscow ej ludności.

W g ru d n iu , w czasie tzw . ak c ji 
p acy fik acy jn e j p rzeprow adzonej 
przez w ojska  b ry ty jsk ie  w K e­
nii zginęło 338 M urzynów , a  2300 
— Jako „p o d e jrz a n y c h “ osadzono 
w obozach k o n cen tracy jn y ch .

Sytuacja w Maroku
K olonizato rzy  fran cu scy  w Ma 

ro k u  sys tem atyczn ie  te r ro ry z u ją
ludność m iejscow ą. 7 hm . za wie 
dzą po lic ji i w ładz ko lon ia lnych  
dokonano  w C asablance szeregu 
napaści n a  o byw ate li m a ro k a ń ­
sk ich . D w óch M arokańczyków  zo 
sta ło  zab ity ch , a  p ięc iu  ran n y ch . 
Rów nocześnie w ładze fran cu sk ie  
p o d e jm u ją  w szelkie m ożliw e kro  
ki, ab y  zdław ić wr M aroku Tuch 
narodow a - w yzw oleńczy. W pią 
te k  pod p rzew odn ic tw em  f ra n ­
cuskiego rezy d en ta  generalnego  
w M aroku  odby ła  się k o n fe re n ­
c ja , n a  k tó re j nak reślo n o  p lan  
dzia łan ia  p rzeciw ko  uczestn ikom  
ru ch u  narodow o - w yzw oleńcze­
go w M aroku.

Nowa fala terroru 
w Korei południowej

W ładze lisynm anow skie  w zm o­
gły o s ta tn io  re p re s je , by  s tłu ­
m ić w śród  ludności K orei p o łu d ­
niow ej w ie lk ie  poruszen ie , Jakie 
w yw ołał ap e l Z grom adzen ia  L u ­
dow ego K oreań sk ie j R epub lik i 
L udow o - D em ok ra ty czn e j i K o­
m ite tu  C entra lnego  Je d no litego  
D em okratycznego  F ro n tu  N arodo 
wego w  spraw ie  pokojow ego 
z jednoczen ia  k ra ju .

W d ław ien iu  oporu  ludności 
lisynm anow cy  n ie  p rzeb ie ra ją  
w środkach . Z nów  n a  p o rządku  
dziennym  są k rw aw e rep resje , 
a  cele w ięzień  zap e łn ia ją  nowe 
zastępy  p a trio tó w  k o reańsk ich .

Narada
kół gospodarczych 

w Hanoi
W H anoi odby ła  się k o n fe re n ­

c ja  250 p rzed staw ic ie li kó ł p rze ­
m ysłow ych  W ietnam skie j R epu­
b lik i D em okra ty czn e j. U czestn i­
cy k o n fe re n c ji w ystosow ali de­
peszę do p rezy d en ta  Ho Szi Mi­
na, d e k la ru ją c  sw e po p arc ie  dla 
rządow ej p o lity k i gospodarczej.

Z  niesłabnącą siłą
narody potępiają

plany uzbrojenia
Niemiec zachodnich

W stolicy Kambodży

przeciwko rekrutacji mło­
dzieży do nowego Wehrmach 
tu i w celu porozumienia 
młodzieży z obu części Nie­
miec.

PARYŻ PAP. Walka narodu francuskiego prze­
ciwko remilitaryzacji Niemiec zachodnich trwa w 
dalszym ciągu. W związku z mającą się odbyć deba­
tą ratyfikacyjną w Radzie Republiki (druga izba 
parlamentu francuskiego) z całej Francji napływają 
do członków Rady listy i depesze z żądaniem, aby 
wypowiedzieli się przeciwko ratyfikacji układów pa­
ryskich.

madzenia Narodowego jest 
pogwałceniem paktu fran- 
cusko-radzieckiego. Komuni­
kat wzywa Radę Republiki 
do odrzucenia układów lon­
dyńskich i paryskich oraz do ronne) wysłali do członków 
poszanowania paktu francus- Rady Republiki z tego depar 
ko-radzieckiego z 1944 roku. tamentu petycję, w której 

Komitet walki przeciwko domagają eię odrzucenia ukła 
militaryzmowi niemieckiemu dów paryskich.

OBURZENIE
O PIN II PU B LIC ZN EJ W DANII 

Z POWODU ROZKAZU 
DOWÓDZTWA SIŁ ZBROJNYCH

KOPENHAGA PA P. W prasie  
cluńskiej u k azały  się don iesie­
n ia . że w osta tn ich  d n iach  u- 
bieglego roku  na  rozkaz dow ód­
cy naczelnego duń sk ich  sił zbrój 
ny eh  adm ira ła  Q uisgaarda  w pro  
w adzono w e w szystk ich  oddzia­
łach  w ojskow ych stan  pogoto­
wia. D zienn ik  „ Jy lla n d p o s te n “ 
p odaje , że rozkaz te n  został spo 
w odow any obaw ą, iż w  zw iązku 
z ra ty f ik a c ją  uk ład ó w  p a ry sk ich  
przez  fran c u sk ie  Z grom adzenie 
N arodow e m ogą pow stać w D a­
n ii zaburzen ia . D zienn ik  „ In ­
fo rm a tio n “ zam ieścił w iadom ość, 
że dow ództw o d uńsk ie  działało 
z in sp irac ji dow ództw a sił z b ro j­
n y ch  agresyw nego T'  
no - a tlan ty ck ieg o .

Z nany  d u ń sk i działacz społec*- 
n y  p ro f. L assen  zam ieścił na  
łam ach  dzienn ika  „ P o litik e n “ 
Ust o tw arty  do m in istra  ob rony  
n arodow ej, w k tó ry m  ośw iadcza, 
iż ak c ja  w ładz w ojskow ych  była 
p ró b ą  p rzeciw staw ien ia  żo łn ie­
rzy d u ń sk ic h  ich  rodakom . P ro f. 

Domagajcie się L assen zap y tu je  m in is tra  obro- 
aby zapewnić nV >;Na i'';“,10*1 podstaw ach  do- 

J w odztw o b loku  północno - a tlan
tyck iego  m a praw o zalecać do ­
w ództw u a rm ii duń sk ie j użycie 
żo łn ierzy  duń sk ich  p rzeciw ko  
duńsk im  obyw atelom , k tó rzy  
p rag n ę lib y  sko rzystać  ze sw ych 
k o n sty tu cy jn y ch  p raw  i zam an i­
festow ać n iechęć  w obec rem ili­
ta ry z a c ji N iem iec zachodn ich?“ .

Chłopski komitet walki w wszystkie Francuzki, aby 
obronie pokoju wydał komu wzięły czynny udział w przy 
nikat, w którym zwraca gotowaniach do „Dnia Roz- 
uwagę na masowy udział brojenia“, który odbędzie się 
chłopów w ogólnonarodo- 30 stycznia br. Kobiety fran n y c h ‘ agresyw nego b loku  północ 
wej kampanii przeciwko cuskie — głosi apel — zjed- ‘ 
wskrzeszaniu militaryzmu noczcie swe wysiłki, aby nie 
niemieckiego i wzywa chło- dopuścić do wojny i zapew- 
pów, aby wysłali rezolucję nić pokój! Domagajcie się 
protestacyjną do Rady Re- rozbrojenia, aby obronić swe 
publiki, ogniska domowe, aby urato-

Towarzystwo Przyjaźni wać swe dzieci przed potwor 
Francusko-Radzieckiej oglo- n3 śmiercią, 
siło komunikat, w którym rozbrojenia, 
podkreśla, że decyzja Zgro- P^ój, aby utrwalić dobro

byt l szczęście!
Jak donosi dziennik „Hu- 

manite", merowie wszystkich 
miast kantonu Saint-Livra- 
de (departament Lot-et-Ga-

ogłosił apel wzywający

¡€©nfusiikaf
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no niezamierzony — cel. 
Przekonał bowiem wszyst­
kich, że przewidziana oficjał 
nie w budżecie na r. 1955/56 
suma 9.266 miliardów marek 
na tzw. cele obrony jest tyl­
ko drobną częścią zaplano­
wanych wydatków. Przeko-

dacji układów paryskich, 
usunięcia z Niemiec zachod­
nich dział atomowych, pro­
wadzenia rokowań ze Zwiąż 
kiem Radzieckim. „Lepiej 
prowadzić rokowania przez 
rok niż strzelać przez jeden 
dzień“ — taka jest opinia 
przeciętnego Niemca, który

naniu temu dał wyraz poseł pragnie pokoju, jak Ty i ja.
A. Górna

MOSKWA PAP. Agencja 
TASS ogłosiła następujący 
komunikat Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych ZSRR:

6 listopada 1954 r. mini­
ster spraw zagranicznych 
Iraku Shabander oznajmił 
charge d’affaires ZSRR w 
Bagdadzie I. N. Jakuszyno- 
Wi, że rząd iracki „ze wzglę 
dów oszczędnościowych” po­
stanowił zamknąć swe poseł 
stwo w Moskwie. Min. Sha­
bander dodał, że decyzja ta 
pozostaje w związku z poli­
tyką wewnętrzną obecnego 
rządu irackiego, „który pro­
wadzi otwartą walkę prze­
ciwko komunistom w swym 
kraju”. Dalszy pobyt przed­
stawicieli dyplomatycznych 
Iraku w Moskwie — oświad 
czył min. Shabander — „był 
by sprzeczny z tą polityką i 
mógłby wywołać pewne trud 
ności”.
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Schottle, który stwierdził, że 
zbrojenia będą kosztowały — 
skromnie licząc — 100 miliar 
dów marek, co nie może się 
oczywiście odbyć bez zwięk­
szenia podatków i  obniżenia
stopy życiowej. 5 , , , ,  , . ___  sw  stylu amerykańskim [
wać stworzenie 500-tysięcz­
nej armii? Zachcdnio-berliń 
ski „Telegraf“, nie lubiący 
patrzeć prawdzie w oczy, 
musiał przyznać, że trzeba 
byłoby poświęcić na ten cel 
w pierwszych trzech latach,
81 miliardów marek. Opiera­
jąc się na obliczeniach an­
gielskiego „Financial Times“ 
i dńsseldorfskiego „Handels- 
blatt“, można ustalić koszty 
na 125,4 miliarda marek.
Wynosi to więc 40,7 miliar­
da rocznie, przy budżecie, 
przewidującym na te cele 
5,8 miliarda marek, ozna­
cza to deficyt roczny w su­
mie 34,9 miliarda 'marek.

Adenauer i jego klika ob­
myślili już sposoby pokrycia 
tego deficytu. Od czego do­
świadczenia Schachta, na 
których można się wzoro­
wać! Puści się w obieg 
„weksle“ bez pokrycia, by 
zainwestować miliardy w 
przemyśle zbrojeniowym.
Schacht zamierzał pokryć je

Ulubioną rozrywką amerykańskich dzieci, pozo­
stających pod wpływem „budującej" literatury dzie 
cięccj, traktującej o mordach, kradzieżach, napa­
dach gangsterskich i opisującej okropności wojny, 
jest zabawa w „wojnę" lub „gangsterów",

Z w y s ię s t w o
kolejarzy

k > s M t y j s V u ‘ f ł
LONDYN PA P. Ja k  Już dono­

siliśm y, w nocy 7. 9 na  10 sty cz­
n ia  b r. m iał rozpocząć się w ca­
łe j W ielkiej B ry ta n ii s tr a jk  k o ­
le ja rzy , k tó rzy  dom agali się pod 
w yżki p łac i pop raw y  w a ru n ­
ków  p racy . D zięki zdecydow anej 
postaw ie k o le ja rzy , w ładze rz ą ­
dow e i d y re k c ja  znacjonalizow a 
n y ch  kolei b ry ty jsk ic h  m usiały  
zgodzić się n a  zadośćuczynien ie  
żądan iom  ko le ja rzy . S tra jk  zo­
sta ł odw ołany przez O gó lnokra­
jo w y  Zw iązek Z aw odow y K ole­
ja rzy .

D zienn ik  „D ajly  W o rk er“ pod- 
kreśli), że dzięk i jed n o śc i, 4W ty - 
łlę c y  k o le ja rzy  b ry ty jsk ic h  o d ­
niosło ca łkow ite  zw ycięstw o.

i  Zmodernizowana na wzór amerykański karu- j
|  żela (w jednym z miast zachodnio - niemieckich), na |  
|  której dzieci mają do dyspozycji... czołgi i samochody |  
|  pancerne. Bot — CAF |
..........mu tuli.... . inni..........

3 stycznia 1955 r. dyrektor 
generalny irackiego mini­
sterstwa spraw zagranicz­
nych Awni wręczył charge 
d’ affaires ZSRR w Iraku 
notę stwierdzającą, że „w 
związku z zamknięciem po­
selstwa irackiego w Mosk­
wie postanowiono obecnie 
położyć kres reprezentacji 
dyplomatycznej między obu 
krajami”. Jednocześnie Awni 
oświadczył, że „położenie kre 
su reprezentacji dyplomatycz 
nej nie oznacza zerwania 
stosunków dyplomatycznych 
między Irakiem a ZSRR”.

To posunięcie rządu irac­
kiego — stwierdza komuni­
kat Ministerstwa Spraw Za­
granicznych ZSRR — świad 
c^y o nieprzyjaznej polityce 
rządu Iraku wobec Związku 
Radzieckiego i przyczynia 
się do wzmożenia napięcia w 
stosunkach międzynarodo­
wych, Takie postępowanie 
rządu Nuri Salda pozostaje 
w bezpośrednim związku z 
jego polityką zagraniczną 
zmierzającą do wciągnięcia 
Iraku i Innych krajów arab­
skich do agresywnych blo­
ków montowanych na Blis­
kim i Środkowym Wscho­
dzie przez Stany Zjednoczo­
ne i Wielką Brytanię. Dowo 
dzi to raz jeszcze,w jak wisi 
kiej zależności od kół im­
perialistycznych pewnych 
państw pozostaje obecny 
rząd Iraku.

OŚWIADCZENIE CHARGE 
D’ AFFAIRES ZSRR 

W IRAKU
MOSKWA PAP. Agencja 

TASS donosi, że w dniu 8 
stycznia charge d’affaires 
ZSRR w Bagdadzie I. N. Ja- 
kuszyn wręczył dyrektorowi 
generalnemu ministerstwa 
spraw zagranicznych Iraku 
B. Awni’emu notę następu­
jącej treści:

— W związku z notą mi­
nisterstwa spraw zagranicz­
nych Iraku z 3 stycznia 1955 
roku, poselstwo Związku So­
cjalistycznych Republik Ra­
dzieckich ma zaszczyt zako­
munikować co następuje:

Wobec nieprzyjaznego sta­
nowiska zajętego przez rząd 
iracki wobec ZSRR, stanowi 
ska, które znalazło wyraz 
w oświadczeniu o zerwaniu 
stosunków ze Związkiem Ra 
dzieckim, rząd radziecki po. 
stanowił odwołać swych 
przedstawicieli dyplomaty­
cznych z Iraku.

Rząd radziecki uważa za 
| konieczne oświadczyć, że od- 
i powiadzlalność za to spada 

całkowicie na rząd Iraku.

W URUGW AJU
NOWY JO RK  P A P . U kazu jący  

się w M ontevideo dzien n ik  „,Jus- 
t ic ia “ zam ieści! a r ty k u ł se k re ta ­
rza  generalnego  U rugw ajsk ie j 
R ady P oko ju , Jose  L uisa M asse- 
ra , k tó ry  w ypow iada się zdecy ­
dow anie przeciw ko re m ilita ry z a ­
cji N iem iec zachodnich .

M asser podk reśla  w zm aganie 
się groźby w ojny  w zw iązku z 
w skrzeszeniem  przez S tany  
Z jednoczone i ich sojuszników  
m ilita ry zm u  n iem ieck iego  oraz 
w zyw a w szystk ich  obrońców  po­
ko ju , aby  przygotow yw ali się 
do św iatow ego zgrom adzenia 
p rzedstaw ic ie li sił pokoju , k tó re

mm m

Departamentalny komitet 
walki przeciwko wskrzesza­
niu militaryzmu niemieckie­
go, w skład którego wchodzą 
radni miejscy z ramienia 
wszystkich partii politycz­
nych wezwał wszystkich me­
rów departamentu, Lot-et- 
Garonne do poparcia tej pe­
tycji. odbędzie się w tym  rok u , zgod-

Biuro Powszechnej Konfe nie  % u chw alą  sz tokholm skie j se- 
deracji Pracy'(CGT)'ogłosiło sji Św iatow ej R ady P okoju .
oświadczenie, w którym po­
piera wezwanie komitetu 
walki przeciwko wskrzesza­
niu militaryzmu niemieckie­
go w sprawie zwołania w 
dniu 30 stycznia we wszyst­
kich, miastach francuskich 
wieców i zebrań protestacyj 
nycfi przeciwko uzbrajaniu 
odwetowców z Bonn. Biuro 
CGT wezwało wszystkie or­
ganizacje związkowe, aby 
wzięły czynny udział w tej 
akcji.

Republikański związek _b. 
kombatantów wezwał swoich 
członków do energicznej wal 
ki przeciwko ratyfikacji 
układów paryskich.

Na zdjęciu: Główna świątynią buddyjska „Srebr­
na Pagoda" w stolicy Kambodży.

(CAF — obsługa własna)

Tarcia w koalicji końskiej
przed drugim czytaniem 
układów paryskich

BERLIN PAP. Kanclerz szyć się z ratyfikacją. Podob 
boński Adenauer wszelkimi ne zastrzeżenia wyraził rów- 
siłami dąży do tego, aby w nież przewodniczący grupy 
jak najszybszym czasie dopro parlamentarnej BHE, Haas- 
wadzić do ratyfikacji przez ler.

PRZESUNIĘCIE TERMINU 
DRUGIEGO CZYTANIA

USA Hntiilą
n o w y M w o js k o w y

w Azji

PARYŻ PAP. W związku 
ze zbliżającym się terminem 
debaty nad sprawą ratyfi­
kacji układów paryskich w 
Radzie Republiki, dziennik 
„Combat“ potępia rozpo­
wszechniane przez zwolenni­
ków remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich twierdzenie, ja­
koby przeciwnikami tej re­
militaryzacji byli tylko ko­
muniści i ich sympatycy.

NIEMCY ZACHODNIE
BERLIN PAP. Agencja 

ADN donosi, że sekretarz ge­
neralny Związku Niemców 
Walczących o Jedność, Wol­
ność i Pokój — J- Weber 
wystosował apel do ludności 
zachodnio -  niemieckiej, w 
którym wzywa, aby zmobili­
zowała wszystkie swoje siły. 
by zmusić Bundestag do od­
rzucenia układów paryskich 
i do rozmów w sprawie zjed 
noczenia Niemiec.

Weber stawia Bundestago­
wi trzy żądania: 1) odrzuce­
nie ratyfikacji układów pa­
ryskich; 2) wystosowanie 
apelu do czterech mocarstw 
okupacyjnych w sprawie roz 
mów na temat zjednoczenia 
Niemiec; 3) wysfąpien’e do 
rządu bońskiego z wnioskiem 
o rozpoczęcie rokowań mię­
dzy obu częściami Niemiec.

W Dortmundzie odbyło się 
XIII plenum Centralnego 
Biura Związku Wolnej Mło­
dzieży Niemieckiej (FDJ) z 
Niemiec zachodnich. Głów­
nym punktem obrad była 
sprawa wzmożenia walki mło 
dzieży zachodnio-niemiec- 
kiei przeciwko układom pa­
ryskim. Plenum stwierdziło, 
że zadaniem każdego człon­
ka FDJ w' Niemczech zachód 
n;ch jest aktywna współpra­
ca z młodzieżowymi organi­
zacjami związkowymi, kul­
turalnymi, sportowymi i in. 
w celu wzmożenia walki

NOWY JORK PAP. W Wa 
szyngtonie odbyła się nara­
da z udziałem kuomintan- 
gowskiego ministra spraw 
zagranicznych George Jeh, 
południowo-koreańskiego mi 
nistra spraw zagranicznych 
Bon Jon Te i zastępcy sekre 
tarza stanu USA do spraw 
Dalekiego Wschodu Robert­
sona. Na naradzie tej orna. 
wiano sprawę utworzenia 
„Paktu wojskowego Azji pół 
nocno-wschodniej” (NEA- 
TO).

Bundestag układów pary­
skich oraz rozpocząć otwar­
cie remilitaryzację Niemiec 
zachodnich. Jak donosi prasa 
zachodnio -  niemiecka, Ade­
nauer przeprowadził w dniu 
7 bm. konferencję z przed­
stawicielami frakcji partii 
rządowych Bundestagu. W> 
konferencji brali również u- 
dział eksperci. W toku obrad 
Adenauer zażądał, aby ukła­
dy paryskie zostały ostatecz 
nie ratyfikowane przez Bun­
destag do końca lutego oraz 
zaproponował, aby drugie i 
trzecie czytanie układów pa­
ryskich odbyło się w końcu 
stycznia i początku lutego.

Natychmiast po ratyfikacji 
układów paryskich Ade­
nauer zamierza przeforsować 
w  Bundestagu przygotow a-
ny już projekt ustawy o 
wprowadzeniu obowiązkowej 
służby wojskowej w Niem­
czech zachodnich oraz inne 
projekty ustaw związane z 
tworzeniem armii zachodnio- 
niemieckiej. Dzienniki za-

BERLIN PAP. Jak donosi 
agencja ADN, tarcia i roz­
bieżności w łonie bońskiej 
koalicji rządowej w sprawie 
terminu drugiego czytania 
układów paryskich w Bun­
destagu, które wyznaczono 
pierwotnie na 20 stycznia 
br., zmusiły Adenauera do 
przesunięcia tego terminu.

Jak podają, drugie czyta­
nie układów paryskich w 
Bundestagu ma nastąpić do­
piero w dniach 9, 10 1 11 lu­
tego.
ADENAUER MA ZOSTAĆ 

NAJWYŻSZYM 
ZWIERZCHNIKIEM 

NOWEGO WEHRMACHTU
BERLIN  PA P. W u rzędzie  B lan

Kn tfak ty czn e  Tninisterstwfe w oj­
ny  rep u b lik i bońsk ie j) i w boń- 
sk ich  ko łach  rządow ych  toczą 
się o sta tn io  rozm ow y w sprawi© 
obsadzen ia stan o w isk a  w odza na 
czelnego odbudow yw anego  W elir 
m ach tu  o raz  m.ianowran ia  dow ód 
ców p o sz czeg ó ln y ’ii a rm ii, k o r ­
pusów , dyw izji np .

D zienn ik  zachodnio  - n iem iec-
chodni^-niemieckie podkreś- m  „ F ra n k fu r te r  R u n d sch au “ o
1 .2 . 2__ » .  », lrnn niiRlilrmtrńi na ten teniüt 9 rt.Viłają, że ha piątkowej kon­
ferencji przedstawiciele frak 
cji wolnej partii demokra­
tycznej (FDP) oraz partii 
przesiedleńców (BHE) wystą 
pili przeciwko propozycji 
Adenauera — natychmiasto­
wej ratyfikacji układów pa- 
lyskich.

Przewodniczący FDP dr 
Dehler podkreślił, że z po­
wodu oporu narodów, a prze 
de wszystkim narodu francu 
skiego, przeciwko tym ukła­
dom byłoby lepiej nie śpię-

Arrasy wawelskie 
w  nieteeipisczeństw ie

W jednym ze swoich słyn­
nych aforyzmów Julian Tu­
wim mówił: „Uchodźcy ze 
swojej ziemi — to nic. Gor 
si są uchodźcy ze swoich cza 
sów". Otóż emigranda, o 
której można powiedzieć, że 
składa się z uchodźców żarów 
no ze swojej ziemi, jak i ze 
swoich czasów, ostatnio 
znów dała znać o sobie. Na 
tapecie znalazła się ponow­
nie sprawa arrasów wawel 
skich. Jak doniósł emigrane 
ki „Dziennik Polski i Dzien­
nik Żołnierza", tzw. grupa 
zamkowa przejawiła ostatnio 
znów zainteresoicanie bez­
cennymi skarbami kultury

obojętne czy lokują dolary 
w akcjach przemysłu nafto­
wego czy t£.i w bezcennej 
wartości zabytkach. A mo­
że nawet nieobojętne, sądząc 
chociażby po krachu, jaki 
ostatnio na giełdzie nowojor 
sklej objął m. in. akcje prze 
mysłu naftowego. Obecnie 
Mackiewicz, papierowy „pre 
rr.ier“ pilnie potrzebując pie- 
nląźków, planuje dalsze u- 
plynnienie naszych zabyt­
ków narodowych.

Czy może nas to dziwić? 
Nie. Wiadomość o bandycie, 
który dokonał napadu ra­
bunkowego, nikogo nie dziwi. 
Natomiast oburza nas, jeże-

polskiej. „Podczas zebrania jj bandycie temu ktoś usiłują 
tzw. Rady Rzeczypospolitej cy uchodzić za tzw. przyzwoi 
w drifiu 18 grudnia — pisze {eg0 człowieka udziela po­
dziemnie — Stanisław Mac- rnocy lub po prostu kryje go 
kiewicz podniósł larum o $ ułatwia mu prowadzenie 
stan arrasów. Zarzucił on zbrodniczego procederu.
niedostateczną ich konserwa 
cję, zapowiadając, że zaj­
mie się tą sprawą i że pod­
czas swej podróży do USA 
zaproponuje miastu Chicago 
objęcie pieczy nad skarbami 
wawelskimi. Jednocześnie z 
tą zapowiedzią zaczęły po 
Londynie krążyć pogłoski, że 
Mackiewicz planuje sprze­
daż części skarbów... Dla u- 
zySkania pieniędzy na dzia­
łalność polityczną sprzedano 
już zabytki zdobiące siedzi­
bę Zaleskiego".

Ustawiczna pogoń za pie­
niędzmi — oto sens życia i 
działalności zwalczających 
się kliczek emigranckich. 
Jedne zabytki zostały już 
sprzedane. Zapewne jakimś 
opasłym bankierom amery­
kańskim, którym ostatecznie

W danym wypadku obu­
rza nas, i to nie od dziś, po­
stawa rządu kanadyjskiego, 
który mimo interwencji Rzą 
Au PRL uporczywie odma­
wia zwrotu Polsce arrasów 
wawelskich, a tym samym 
ułatwia i umożliwia typkom 
w rodzaju Mackiewicza et 
consortes przehandlowywa- 
nie skarbów stanowiących 
własność całego narodu pol­
skiego.

Arrasom wawelskim za­
graża niebezpieczeństwo. Nie 
bezpieczeństwo, że pewnego 
pięknego dnia zdobić będą 
willę tego czy innego „kró­
la szmalcu", a po latach kil­
ku lub kilkunastu bez odpo­
wiedniej konserwacji na ja­
kimś strychu dokończą swe 
go żywota.

p ub likow ał n a  ten  te m a t a r ty ­
ku ł, w  k tó ry m  in fo rm u je , że w 
ko lach  p o lityków  bońsk ich  
n a leżący ch  do p a r tii  ch rześc i­
jań sk o  - dem o k ra ty czn e j uw aża­
ją , iż n a jlepszym  rozw iązan iem  
sp raw y  by łoby  ob jęc ie  dow ódz­
tw a  naczelnego a rm ii zachodnio- 
n iem ieck ie j przez sam ego A de­
n au era . N ato m iast przyw ódcy  
FD P (w olna p a r tia  d em okratycz  
na) p ro p o n u ją  p ow ierzen ie  do­
w ództw a naczelnego p rezy d en to ­
wi rep u b lik i bońsk ie j H eussow i. 
W toczącej się od dłuższego cza­
su w okół te j sp raw y  dysk u sji 
w ielu p o lityków  b ońsk ich  z 
p rzedstaw ic ie lam i u rzęd u  B lanka 
n a  czele dom aga się coraz n a ta r  
czyw iej m ian o w an ia  ja k  n a j ­
szybciej m in is tra  w o jny  oraz 
pow ierzen ia  dow ództw a p rzy ­
sz łych jed n o s te k  w ojskow ych  
by łym  genera łom  h itle row sk im .

„ F ra n k fu r te r  R u n d sch au “
stw ie rd za  dale j, że Jeżeli now o- 
pow ołany m in is te r  w o jn y  podpo 
rządkow any  będzie po litycznym  
dyrek ty w o m  rządu , a  dow ództw o 
naczelne n ad  siłam i zb ro jn y m i 
obejm ie A den au e r, to  p a r tia  
ch rześc ijańsko  - d em o k ra ty czn a  
będzie m ogła realizow ać bez 
przeszkód  sw ój p ro g ram  m ili­
ta rn y .

PRZYWÓDCA SPD 
CARLO SCIIMID 

GOTÓW POGODZIĆ SIE 
Z UKŁADAMI PARYSKIMI

BERLIN PA P. P ra sa  donosi z 
D uesseldorfu , źe jed en  z p rz y ­
w ódców  SPD, Carlo Schm id, 
w ygłosił p rzem ów ien ie w k lu ­
bie „R hein  - R u h r“ , z rzesza­
jący m  przem ysłow ców  Z agłę­
b ia  R uhry . W ypow iedział się 
on za  „z jednoczen iem  N iem iec 
i za rozm ow am i ze Z w iązkiem  
R adzieckim  w  sprawne p rz e p ro ­
w adzen ia  w olnych  ogólnonic- 
m ieck ich  w y b o ró w “ . R ów nocześ­
nie je d n a k  Schm id ośw iadczył, 
12. „w  w yp ad k u  jeś li n as tąp i 
zgodnie z p rzep isam i k o n s ty tu ­
cji, ra ty f ik a c ja  uk ład ó w  p a ry s­
k ich , w ów czas SPD lo ja ln ie  uzna  
te  u k ła d y “ .

D zienn ik i zw raca ją  uw agę n a  
to, źe ośw iadczenie C arlo Schm i- 
da Jest sp rzeczne z w ypow iedzią  
m i p rzew odniczącego SPD. Ol- 
len h au e ra , k tó ry  w ystępow a! 
przeciw ko u k ładom  pary sk im .

Sprawa karna
Dżilasa i Dediera
MOSKWA PAP. Agencja 

TASS donosi z Belgradu;
Jak podaje agencja Jugo- 

press, belgradzki sąd okrę­
gowy ma zakończyć w tych 
dniach dochodzenia w spra­
wie Dżilasa i Dediera. W 
dniu 31 grudnia 1954 r. pro 

kurator przy sądzie belgradz­
kim wysunął przeciwko nim 
oskarżenie o uprawianie 
oszczerczej i wrogiej propa- 
ttandy-
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Sprawa całego społeczeństwa
p ® styc*nia br. odbyła się, zwołana przez KW 
FAFR wojewódzka narada, poświęcona sprawie pracy 
wychowawczej wśród młodzieży. Celem narady było 
omówienie braków w dotychczasowej pracy wycho­
wawczej, przedyskutowanie stylu pracy organizacji 
ZMP, organizacji partyjnych i społecznych z młodzie­
żą.

Na naradzie mówiono o tym, że dotychczasowe for 
nry pracy ZMF-owskiej nie są zadowalające, że po­
ważną odpowiedzialność za braki w pracy wycho­
wawczej wśród młodzieży ponoszą organizacje par­
tyjne, związki zawodowe i inne organizacje masowe 
oraz kierownictwa instytucji.

Ale czy przez to można u- 
sprawiedliwiać fakt, że ZMP 
w naszym województwie zbyt 
powoli dorasta do swych 
zwiększających się zadań? 
Czy nie istnieją realne moż­
liwości szybszego polepszenia 
pracy wychowawczej wśród 
młodzieży i na czym one po­
łgają? Odpowiedzi na te py 
tania miała właśnie dać na­
rada.

Występujący

nie, podkreślając jedynie po 
trzebę zajęcia się ta sprawą.
Nie wszyscy też potrafili na 
leżycie wykorzystać możli­
wości. jakie dla polepszenia 
pracy z młodzieżą daje oręż 
krytyki i samokrytyki.

Bogactwo pomysłów, uwag 
i wniosków, jakie wyłoniło 
się w toku dyskusji jest zbyt wództwa 
duże, by można je było omó- wicedyrektora 
wić w jednym artykule. Dla PGR Malbork tow

młodzieży wiejskiej. Dziś, 
gdy toczy się ostry bój kla­
sowy o socjalistyczną przebu 
dowę wsi, wzmaga się walka 
o rozwój produkcji rolniczej, 
organizacje ZMP na wsi są 
stanowczo za słabe. Co 
gorsza, nie widza one często 
swych zadań na wsi. Pomoc 
dla młodzieży wiejskiej jest 
niewystarczająca, a brak tej 
pomocy odbija się przede 
wszystkim na tym. że mło 
dzież wiejska nie widzi w 
wielu wypadkach perspekty 
wy rozwoju, zdobywania 
kwalifikacji i twórczei pra­
cy na swoim terenie.

Niestety, sprawa pokiero­
wania wychowaniem miodzie 
ży wiejskiej nie została na­
leżycie postawiona. Przede 
wszystkim z tego powodu, że 
zbyt mało było głosów przed 
stawicieli wsi naszego woje 

a wypowiedź np; 
Zjednoczenia 

Wojnow
przedstawiciele ^rganiMcf/ teg0 też ograniczymy się tyl- skiego, była wyrazem hiezro
instytucji"T'mfodzteíy'nasze- b° do niektórych wypowie- 
go województwa wysunęli
wiele  ̂ cennych wniosków. 
Najważniejszym zaś osiągnię 
ciem narady jest to. że przy 
czyniła się do ugruntowania 
poczucia odpowiedzialności 
za wychowanie młodego po­
kolenia. Można by natomiast 
postawić zarzut pod adresem 
niektórych dyskutantów, któ 
rzy mówili o wychowaniu 
młodzieży ogólnie, abstrakcyj

Rektor WSP tow. Czarnec­
ki, mówiąc o dużyęh osiąg­
nięciach ZMP, szczególnie 
mocno podkreślił jednak bra 
ki, jakie istnieją w dziedżi-

zumienia wagi zagadnień wy 
ehowawczych wśród młodzie 
iy  wiejskiej, miała wszystkie 
cechy tego. co nazywamy la- 
kiemictwem, a co. jak wska 
zał już tow. Morawski na na 
radzie w Komitecie Central-

iiilllllHilllliill!

Racjonalizator inż. arcli. 
Edward Kliem wspólnie z 
inź. arch. Wyszyńskim o- 
pracował projekt nowe­
go pustaka dla przewodów 
kominowych. Pustaki wy­
produkowane według te­
go projektu będą zastoso 
wane po raz pierwszy przy 
budowie nowych bloków 
mieszkalnych w śródmie­
ściu Gdańska Osiedle Pól 
noc. Zastosowanie tego pu 
staka przyniesie duże osz 
czędności w materiale, po 
niewaź jest on produkowa 
ny z taniego surowca — 
żużlo-betonu. Oszczędność 
na 1000 m* muru wynosi 
ok. 1.S00 zł. Poza tym zy 
skuje się o ok. 50 proc. 
większą powierzchnię użyt 
kową pomieszczeń miesz­
kalnych.

Na zdjęciu: inż. arch. 
Edward Kliem.

nie wychowywania młodzie- nym, „przynosi szczególnie 
ży w duchu naukowego świa- dotkliwe szkody właśnie 
topoglądu. wśród młodzieży, tak wraż-

Swiatopoglądu nie wyrobi liwej na wszelkie rozbieżno- 
się u młodych ludzi przez re ści między słowem a fakta- 
feraty. Można go ukształto- mi".
wać w codziennej pracy wy- Na uwagę zasługuje rów- 
chowa^yczej — mówił tow. nież wypowiedź sekretarza 
Czarnecki. — Jednakże przy KZ PZPR Stoczni Gdańskiej 
stępujemy do pracy wycho- tow. Kalety. W Stoczni 
wawczej często nie zrzuciw- Gdańskiej ok. 1500 młodych 
szy z samych siebie balastu robotników bierze czynny u- 
burżuazyjnego światopoglą- dział w pracy różnych sekcji 
du, nie widzimy w procesie sportowych. Ostatnio wyłoni- 
kształtowania młodego czło- ła gię kwestia budowy hali 
wieka załamań i wypaczeń, sportowej. Młodzież z entu- 
spowodowanych . wpływem zjazmem włączyła się do spo 
konserwatywnego środowi- łecznego czynu przy jei bu­
ska lub obcei. wrogiej ideo- dowie.
logii. Jeśli nie potrafimy za Fakt ten świadczy o tym,
radzić temu w porę, młodzi 
ludzie zaczynają błądzić, szu 
kać na własną rękę dróg, z 
których tak wiele prowadzi 
na manowce.

Tow. Czarnecki polemizo­
wał następnie z dotychczaso-

żc naszej młodzieży potrzeb­
ne jest nie puste gadanie, a 
konkretne czyny. Dać młodzie 
ży zajęcie, konkretne, atrak­
cyjne, w którym może zna­
leźć ujście jej młodzieńcza 
energia — oto zadanie wielu

wym „potępiającym“ stosun kół ZMP, organizacji partyj 
kiem do tzw. tańców „zachód nych i społecznych, 
nich . Przecież powiedział Tow. Szczeblewski, sekre- 
cn wiele z tych tańców, tarz k w  PZPR, podsumowu- 
np. samba, są ludowymi tań dyskusję podkreślił, że za 
cami narodów afrykańskich, sadniczym jej brakiem był 
czy południowo - amerykan- niepe}ny udział przedstawi- 
skich. Jeśli te tańce podoba c;e]j wszystkich środowisk, a 
ią się naszej młodzieży i od zwłaszcza środowiska literac 
powiadają jej temperamento kieg0 Poza tym zbyt mało 
wi to dlaczego ich zabra j~>y}0 konkretnych wniosków 

t,  , . _ dotyczących formy pracy
tnw 5 ^ KiljlcZEłcy ZM ZMP wychowawczej na naszym te 

P e s z y ł  sprawę ren;e. A tu przecież tkwi
wa ak t^ ow T zM P ^ n ieT y1! f  6-Wny ,pr.oblen% to. miaj °  
ko aktywowi) stosunek orga byC zasadmczym tematem dv 
nizacji ZMP do ludzi wierzą­
cych. Tow, Lenart wykazał,

S i i i l i i i l f i
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W  odpow iedzi 
na odpowiedź
W jednym z grudniowych partyjnej i PKP w celu u- 

numerów naszej gazety wy- sprawnienia ruchu wagonów
w porcie. Dotychczasowy bodrukowaliśmy artykuł pt. wiem brak koordynacji wy-

„Nieudany wywiad“. Treścią giłków portowcow i kolejarzy 
jego była rozmowa dzienni- jest często powodem przesto 
karza z pierwszym i drugim jû  wagonów i statków.
sekretarzem Komitetu Zakła W zakończeniu pisma sekre 

tarze KZ zwracają się do re 
dowego w porcie gdyńskim, ¿¡akcji — aby częściej pubłi- 
„Nieudany wywiad“ wyka- kowala mobilizujące artyku- 
zał, że towarzysze ci, niepo- ły> gdyż stanowią one dużą

*»>*■ « * •■ * * . * . »  5 3 T p
najistotniejszych zagadnie- p z krytycznych uwag i za­
mach portu, są oderwani od dania, jakie stoją przed or- 
codziennych spraw swego za ganizacją partyjną w porcie

gdyńskim będą zrealizowane.
Wydawałoby się, że mamy 

tu do czynienia z właściwą, 
partyjną reakcją na krytykę, 
że do naszego artykułu pt. 
„Nieudany wywiad“ nie ma 
potrzeby wracać. Niestety, 
tak nie jest. Mimo pozorów

Na cześć 11 Zjazdu ZMP 
podjęto w Stoczni Gdań­
skiej setki zobowiązań 
indywidualnych i zbioro­
wych we wszystkich w y­
działach. Między innymi 
brygada remontu silni­
ków elektrycznych im. 1 
Maja zobowiązała się pod­
nieść wydajność pracy do 
200 proc. oraz przepraco­
wać 200 roboczogodzin 
przy remoncie hali sporto 
wej.

Na zdjęciu: brygadzista 
ob. Rybarczyk wraz ze swo 
ją brygadą — ob. Zdyba­
łem, ob. Zawadzkim i ob. 
Michalikiem wysłuchują 
wskazówek długoletniego 
pracownika wydziału u- 
rządzeń elektrycznych — 
ob. Stanisława Galasa.

Fot. Wł. Nieżywiński

niać?

kładu. Sekretarze nie wie­
dzieli np. czy w porcie statki 
są na przestoju, czy nie itp.

„...Jak wygląda znajomość 
terenu — czytamy w zakoń­
czeniu artykułu — jeśli o 
tym, jakie organizacje partyj sekretarze KZ i egzekutywa 
ne przodują w walce o obniż Port°wej organizacji partyj-

*  - * « -  »•*•”« *  — ■ S h
sekretarze Komitetu Za- tyki. Można powiedzięć, że

kładowego dowiadują się z odpowiedź podpisana przez
danych... głównego księgowe sekretarzy wyprana jest z
„ „ . . . wszelkich śladów rzetelnejgo. Czy tego rodzaju sytu- samokrytyki.
acja daje gwarancję prawi- pJsze filę w njeJ wiele 0 
(Iłowego, operatywnego kiero przestojach wagonów kolejo 
wania pracą polityczną w wych z winy PKP, Centrali 
gdyńskim porcie?“ Węglowej, pogody itp., dy­

skretnie. o-mijając przyczyny 
W odpowiedzi na krytykę wynikające z wadliwej pra- 

redakcja nasza otrzymała cy portu. Czyżby z winy por 
list, podpisany przez sekreta towców nigdy nie było prze 
rzy tow. tow. Picstrzeniewi-

że błędne jest zwężanie wal 
ki o światopogląd tylko do 
spraw religii, że wróg umyśl 
nie stara się wywołać po­
dział młodych ludzi na wie­
rzących i niewierzących. Na 
temiast ZMP z kolei nie po

skusji.
Niemniej narada pokazała, 

że istnieją realne możliwości 
podniesienia pracy wycho­
wawczej wśród młodzieży.

Narada ta — jak wskazał 
tow. Szczeblewski — powin­
na stać się bodźcem do nowe 
fio spojrzenia na metody i

trafi wykorzystać możliwości, formy pracy wychowawczej 
jakie daje współczesna nau- 1 Przyczynić się do ugrunto- 
ka w wyjaśnianiu wszelkich v;ania przekonania, że spra- 
zjawisk przyrodniczych i spo wy wychowania młodego po- 
łecznych. kolenia na śmiałych i świa-

I jeszcze sprawa młodzieży domych budowniczych socja" 
wiejskiej. Kierownik Wydzia bz.mu P°winny się stać u- 
łu Ekonomicznego KW PZPR działem całego społeczeń- 
tow. Wójcicki podkreślił spwa‘ 
szczególną wagę wychowania ^

cza i Kowalskiego. Dowiadu 
jemy się, że artykuł ten stał 
się tematem obrad egzeku­
tywy KZ, która, jak czyta­
my — zwróciła na pewne

stoju wagonów kolejowych? 
A dalej, czyż dopatrywanie 
się w krytycznym artykule 
„złośliwości“ autora może 
świadczyć o poważnym sto­
sunku sekretarzy do krytyki 
prasowej ?

Z nadesłanej nam odpowie
niedociągnięcia uwagę. Tak dzi absolutnie nie wynika, że 
więc np zalecono tow. Ko- sekretarze Komitetu Zakłado
walskiemu, aby dołożył wię- ^ eg0 wyciągnęli jakieś wnio 

, ski w stosunku do siebie sa- 
cej starań w pracy nad re- jnych, nić dowiedzieliśmy się, 
alizacją uchwał konferencji co zamierzają uczynić, aby 
partyjno-ekonomicznej. rzetelnie poznać problematy

_ , , . , , , „ kę portu oraz trzymać „rękę
Poza tym, krytyka dotyczą na pUTs;e<. codziennej pracy

ca braku kontaktu między suvego zakładu, 
portowcami, a obsługującymi Dlatego też warto, aby to- 
port kolejarzami, stała się warzysze Jeszcze raz zajrzeli 
. , , . do naszyifi uwag krytycz-bodźcem do zorganizowania nych w artykule >)Nieudany
wspólnego posiedzenia egze- wywiad“ i skorzystali z nich 
kutyw portowej organizacji we właściwy sposób.

»Gen. Waltera«
przyspiesza podróż

Z portów Ameryki Po­
łudniowej w podróż po­
wrotną do kraju wyszedł 
ostatnio przodujący statek 
PMH m/s „Generał Wał* 
ter“. W rejsie tym załoga 
uzyskała poważne osiągnię 
cia. M. in. wykorzystując 
czas przelotu między Mon" 
tevideo a Bahia Blanca ma 
rynarze oczyścili ładownie 
statku po przywiezionym do 
Ameryki cemencie i roze­
brali przegrody. Z uzyskane 
go zaś drewna zbudowali 
we własnym zakresie gro­
dzie pod ładunek zboża 
luzem.

Dzięki wykonaniu lej
pracy załoga zaoszczędziła 
kilka tysięcy dolarów oraz 
o 7 dni przyśpieszyła wyjś­
cie statku z portów Ame- 
ryki Południowej do kraju.

Jednocześnie marynarze 
z „Generała Waltera“ do­
noszą o podjęciu długofa­
lowych zobowiązań. M. in. 
załoga zobowiązała się
przekroczyć roczny plan 
przewozów o 10 proc. w 
tonach i o 5 proc. w touo- 
miiach. Celem zabezpieczę 
nia wykonania tego zobo­
wiązania załoga postanowi­
ła skrócić czas przeładun­
ków w portach i postój 
remontowy do klasy 4" 
letniej—o 10 proc., walczyć 
o pełne wykorzystanie noś­
ności statku, wykorzysty­
wać pełną moc silników 
itp. (b)

Z aledw ie  
24 lata temu
D

OKUMENTY, któ 
re wypożyczyłem z 
archiwum nie są 
pożółkłe ze staro­

ści, nfe rozsypują się przy 
dotknięciu. Są dośó świe­
że, niektóre prawie jak no 
we, ale sprawy, o których 
mówią, odeszły od nas już 
tak daleko w przeszłość, 
że czyta się je jak baśnie 
Grimma — ponure, strasz 
ne i nieprawdopodobne. A 
przecież działo się to na 
prawdę.

„Na podstawi« przewo­
du sądowego ■ Sąd ustalił 
następujący stan faktycz­
ny: Dnia 13 stycznia 1931 
r. zebrał się tłum bezrobot 
nych przed magistratem 
w Gdyni, domagając się 
wypłaty jednorazowego za 
siłku. Zgromadzonych by­
ło około 200 osób"'.

Suchy ton uzasadnienia 
wyroku, który zapadł 24 
lata temu przeraża swoją 
obojętnością. Jak mógł 
wyglądać człowiek, które­
mu nie zadrżała ręka, gdy 
to pisał?..,

A co było dalej?
„Tłum pomimo wezwań 

policji do rozejścia się, nie 
posłuchał wezwania".

Dwieście wynędznia­
łych twarzy — mężczyzn, 
kobiet, dzieci. Chcą tylko 
jednorazowego zasiłku, kto 
ry kto wie, czy wystarczy 
na zakup chleba. Głód, 
zimno... Od morza wieje 
silny wiatr. Zaczyna pró­
szyć śnieg. Srebrne gwiazd 
ki osiadają na maleńkich 
szybach baraków Grabów 
ka. Nawet mróz nie ima 
się tych szyb, bowiem w 
barakach temperatura jest 
taka sama jak na dworze. 
Ogień zgasł w piecu ku­
chennym. Stara, sczernia­
ła od zimna kobieta, o 
zmierzwionych włosach lo­
dowatą ręką rozcieró bia­
łe, bardzo białe i chude 
nóżki dziecka...

Mróz... Śnieg.. Głód...

Wystawy — na Święto­
jańskiej uginają się od cia 
stek. Karnawał... Jutro 
bal. Za tydzień maskara­
da,.. Nadeszły pomarań­
cze...

A stojącym pod magi­
stratem potrzeba tylko ka 
wałka suchego chleba...

Czy znajdą się ludzie, 
którzy nie będą głusi na 
żądania tych wynędznia­
łych ludzi? Ale żaden z 
urzędników magistrackich 
nie wychodzi przed gmach

W drzwiach jego stanęli 
już policjanci uzbrojeni w 
karabiny z nasadzonymi 
bagnetami...

„...Posterunkowi policji, 
stojąc z bagnetem na pro­
gu, wzywali do rozejścia 
się — notuje obojętnie 
skryba sądowy — lecz os­
karżony Jermak stojący w 
odległości 1,5 metra od 
posterunkowych, nie ustą 
pil i rozpiąwszy marynar­
kę podburzał tłum krzy­
cząc: „Strzelajcie do mnie! 
Ja chcę chleba! Przebij­
cie mnie, inaczej nie ustą­
pią“...

Wyobraźcie sobie ten o- 
braz — stal bagnetów 
skierowana w pierś trzy­
dziestoletniego robotnika 
Za nim — tłum ludzi głód 
nych i zmarzniętych. Za 
plecami policjantów — 
„najjaśniejsza rzeczpospo­
lita“ obszarników i kapi­
talistów...

„Wobec powyższego sto 
nu rzeczy uznał Sąd oskar 
źonego Jermaka winnym 
zbrodni z § 125. ust. z KK 
— notuje ze spokojem są­
dowy kancelista...

Pan sędzia zakłada na 
głowę biret, adwokat zie­
wa. prokurator uśmiecha 
się do ławników .. Kome­
dia skończona.

Prawda, jakie to odleg­
łe. chociaż dzielą nas od 
tych wypadków zaledwie 
24 lata?...

Sławomir Sierecki

Z  l is tó w  do r e d a k c j i

W Oliwie dłużą się 
wieczory zimowe

Każdy z nas po pracy chce Niestety, nie wszyscy miesz 
nie tylko odpocząć, ale kul- kańcy trójmiasta mogą ko- 
turalnie spędzić wolne chwi- rzystać z rozrywek. O tej bo­
le. Chce i ma do tego prawo, łączce pisze do naszej re- 
bo życie nasze ma się stawać dakcji mieszkaniec Oliwy, 
nie tylko dostatniej sze, ale i ob. Kozłowski, 
przyjemniejsze, radośniejsze.

J AK wygląda w rzeczywistości 
ta „pomoc“  ̂ dowiedziałem się 
nieco później. Lecz i tym razem 
argumenty, że odrobek czte­

rech dni w żniwa za jeden dzień „po­
mocy“ przy orce jest wyzyskiem jakoś 
nie dochodziły do świadomości ’ chło­
pów. Wzruszali ramionami f mówili: — 
Toć dawniej było tak samo, a nawet i 
gorzej... Teraz gbury są sprawiedliw­
sze... Zawsze człowieka wesprą w bie­
dzie, nawet i bez pieniędzy... Najwyżej 
odrobi się tych parę dni...

Taki stosunek do jawnego wyzysku 
kułaków nie należy w powiecie sztum­
skim do rzadkości. Sprawy tak się tu 
układają, że antagonizmy występują 
bardzo często nie pomiędzy biedotą a 
kułactwem, lecz... między ludnością ro­
dzimą i napływową.

Sytuacja taka wytworzyła się nie 
bez powodu.

D la w arm ljsk iego  chłopa zaw sze n a jb a r ­
dziej zn ienaw idzonym  w rogiem  py, p ru s i( i 
ju n k ie r . N ienaw iść ta  d a tu je  się od daw na. 
D atu je  się ona  od p ó łto ra  w ieku , uieclv to 
edy k tem  kró lew skim  zniesiono poddaństw o 
chłopa. R ozpoczęła się wówczas „ re g u la c ja “ 
w łasności po legająca  n a  zam ianie  pańszczyz­
n y  n a  czynsz o raz n ad an iu  chłopom  ziem i 
pod w aru n k iem  sp łacen ia  je j dziedziców 1. 
C hiopi n ie  byli w stan ie  zapiactć w ysokich 
sum , zrzekali się w ięc od razu  części g ru n ­
tów , albo też n ie  m ogąc zap łacić ra t  i p ro ­
centów , porzucali zadłużone gospodarstw a. 
W te n  sposób rosiy  m a ją tk i ju n k ie rsk ie  
rosła  też w arstw a b iedo ty  zm uszonej do 
p racy  u obszarn ika. W w ieku X IX  ucisk 
feu d a ln y  został zastąp iony  przez ucisk k a ­
p ita lis ty czn y , pogłębiony jeszcze przez wzra 
s ta ją c y  ucisk narodow ościow y. P ru sk i urzed 
n ik , p o lic jan t, nauczycie l i ksiądz h ak a ty -  
sta  — w szyscy złączyli swe w ysiłk i, by w y­
tęp ić  polskość n a  ty ch  ziem iach. Ciosy ger- 
m an izacy jn e j po lityk i spadały  zazw yczaj na 
catą po lską ludność. I m imo że coraz głę­
b iej siedzieli b iedacy  w k u łack ie j kieszeni 
— k u ła k  b y ł dla n ich  lepszy od ju n k ra  gdvż 
nie b y ł P rusak iem . B ył „sw ój“ . w  latach  
n iew oli w ytw orzy ł się w ięc na  wsi w arm ii- 
sklej sw oisty so lidaryzm , k tó ry  w pow iecie 
sz tum skim  p rze trw a ł do dn ia  dzisiejszego 
podsycany  u m ie ję tn ie  przez k u łac tw o , w y ­
k o rzy stu jąc  go d la  sw ych — w yraźn ie  klaso-

Z  wędrówek po warmijskim szlaku [3 ]

POZYCJE WALKI
R ozm aw ialiśm y o sp raw ach  zw ykłych , codziennych. Chłopi m ów ili o b rakach  w zao p a trzen iu  sklepów , o tym , że przydałoby  

się dostarczyć w ięcej naw ozów , gwoździ, paszy  treśc iw ej i podobnie n iezbędnych  w ro ln ic tw ie  a rty k u łó w . Rozm ow a u tk n ę ła  do­
p iero  wów czas, k iedy  zaczęliśm y m ów ić o pom ocy sąsiedzk ie j, a  ściślej o „pom ocy“ , ja k ie j udziela  chłopom  Szyppiew ska, najbo  
gatsza w S traszew ie gospodyni — po p ro stu  kulaczka.

W N ow ym  T argu  było podobnie. K iedy ty lk o  zapy ta liśm y  o s tosunek  ku łaków  G órskiego i R adtkego do biedaków  — rozmowp- 
z m iejsca  się urw ata.

D opiero w  T rzcian le  chiopi byli bardzie j rozm ow ni. U siłow ali p rzekonyw ać, że n a  wsi sz tum skiej w yzysk ku łack i nie istn ieje . 
Dowodzili, że to b iedo ta  w yzyskuje bogatych , gdyż d y k tu je  im  w a ru n k i p racy  i p łacy , że „g b u ry “  n ie  m ogą z powodu „ len is tw a“ 
w yrobników  rozw ijać sw oich gospodarstw , a co gorsze — jeszcze m uszą pom agać „b td ak o m “ .

— W ięc je s t u was pom oc sąsiedzka ? — pytałem , — JO... Jo ... p o tak iw ali chiopi. v

w ych — in te resó w  — podporządkow ania  sobie 
b iedo ty .

Pamiętamy również pierwsze dni na­
szej wolności. Wiele wówczas popełnio­
no błędów i wypaczeń. Popełniano je 
także w powiecie sztumskim. W okresie 
„szabru“ i „dzikiego zachodu“ pano­
szyło się tu wielu „cwaniaków“. . Ich 
„działalność“ nie przyczyniła się by­
najmniej do stworzenia atmosfery za­
ufania pomiędzy ludnością rodzimą i 
napływową, z czego znowu skwapliwie 
skorzystali kułacy, by podtrzymać tra­
dycje warmijskiego solidaryzmu.

iZASY się zmieniały. Minął krót­
ki okres powojennego chaosu, 
zaczął się okres trudnej, plano­

wej gospodarki. Polska Ludowa pamię­
tała o ludności rodzimej. Wiele milio­
nów złotych wydano na pomoc dla bied 
niackich gospodarstw, na rozbudowę 
szkół, szpitali, świetlic — naprawienie 
wiekowych krzywd i zaniedbań.

W lipcu 1950 roku Komitet Central­
ny naszej partii, pragnąc pomóc lud­
ności pochodzenia miejscowego, podjął 
uchwałę, która wyjaśniła wiele wątpli­
wości występujących w różnych środo­
wiskach, nie wyłączając aktywu partyj­
nego i powinna była stać się podstawą

c

ustalenia właściwych form pracy na 
tych terenach, zlikwidowania szkodli­
wego solidaryzmu.

O uchwale jednak zapomniano w wie 
lu terenowych instancjach partyjnych 
i państwowych i niewiele wniosków 
wcielono w życie, popełniając nadal 
karygodne błędy w stosunku do lud­
ności warmińskiej.

P rzed  k ilk u  la ty  w  N ow ym  T argu  szu k a­
no sposobów  p o praw ien ia  sy tu ac ji bytow ej 
k ilkudziesięc iu  bezro lnych  kobiet, usiłow ano 
wyzw olić je  spod ku łack iego  w yzysku. K o­
b ie ty  zaproponow ały : — D ajcie  nam  w ełnę, 
będziem y rob iły  sw etry . Z gdańskiej spół­
dzielni inw alidów  dostarczono żądany  su ro ­
w iec i kob ie ty  w zięły  się do pracy . Nie 
jed n a  z n ich , uzyskaw szy m ożność un iezależ­
n ien ia  się, w yraziła  w sposób n iedw uznacz­
ny, a  często dow cipny  sw ój stosunek  do k u ­
łaków .

Ale n ieste ty ... robo tę w praw dzie w ykona­
ły, a le  p ien iędzy  n ie o trzy m ały  do dnia 
dzisiejszego, gdyż spółdzie ln ię tym czasem  
rozw iązano. K ułacy  trium fow ali i nie 
om ieszkali tego w y k orzystać  d la  um ocnie­
n ia  swego w pływ u na  b iedotę.

P odobnie było i w innym  w ypadku . A nnie 
M ajerow skiej, m ałoro lne j chłopce z te j wsi, 
ku łak  A lfons R adtke  spasł la tem  ub. roku 
»/ikę. Nie dokonał tego w yczynu sam. P o­
m agał mu w ty m  łobuz i p ijak  M ionskow- 
ski, to lerow any  do dziś, z b rak u  czujności 
K om itetu Pow iatow ego w  Sztum ie, n a  s ta ­
now isku II sek re ta rza  podstaw ow ej o rgan i­
zacji p a r ty jn e j w  N ow ym  Targu.

Dla M ajerow skiej zniszczenie łąk i było

W :

w ielką s tra tą . P rzyszła  więc n a  skargę flo 
In s tru k to ra  hodow li roślin  w Z arządzie Rol­
n ic tw a, ob. Z em etry . Ten skargę p rzy ją ł 
1 poszedł do... R adtkego. Na stole oczyw iś­
cie z jaw iła  się w ódeczka, zakąseczkl. W ynik 
— w iadom y. Ob. M ajerow ska n ie  o trzym ała  
odszkodow ania.

'czasie wędrówek po wsiach po­
wiatu sztumskiego spotkaliśmy 
się z wieloma podobnymi spra­

wami. Usiłowaliśmy w niektórych, bez­
spornych wypadkach krzywdy pomóc 
chłopom interweniując u tzw. „czynni­
ków urzędowych“.

Dziwna rzecz — ani w jednym wy­
padku przedstawiciele odnośnego re­
sortu administracji nie przyznali się do 
popełnienia błędu. Ich zdaniem zawsze 
winni byli chłopi, którzy — jak często 
powtarzano — chcą „wymigać“ się od 
spełniania obowiązków wobec pań­
stwa. W rzeczywistości zdecydowana 
większość małorolnej i średniorolnej 
ludności powiatu sztumskiego sumien­
nie wypełnia swoje obowiązki, a uchy­
lają się od nich przeważnie kułacy.

K u lać /k a  S rypn łew ska ze S traszew a, m i­
mo że m a parobka, od w ielu la t n ie w y­
pełn ia  sw oich obow iązków . P rezyd ium  GRN 
na je j prośbę spow odow ało rozdan ie  sąsia­
dom  26 ha  ziem i pod upraw ę. Mimo to w 
dalszym  ciągu n ie  w ykonu je  p lanu  dostaw  
zboża z pozostałych 22 ha. Szypniew ska zło­
żyła próśb* o um orzeni* — P rezyd ium  GRN

w niosek zatw ierdziło , a  P rezyd ium  P ow ia­
tow ej R ady N arodow ej rów nież u stosunko­
wało się do sp raw y  p rzychy ln ie . T akie  po ­
stępow anie um ocniło  bezczelność kułaczlci. 
Je slen ią  obsiała ty lk o  2 h a  ziem i, a  obecnie 
czyni s ta ran ia , aby  resztę  je j g ru n tó w  p rze ­
kazać sąsiadom  w  dzierżaw ę. Po co orać — 
dzierżaw cy zap łacą podatk i, zap łacą dzier­
żawę — będzie w ilk sy ty  1 ow ca cala.

Takich i tym podobnych faktów ka­
rygodnie pobłażliwego stosunku do 
rozzuchwalonego kułactwa, a często 
jawnego kumoterstwa — można w 
sztumskim powiecie naliczyć bez liku.

PRZYMYKANIE oczu na kułacki 
wyzysk, na fakty krzywdzenia 
małorolnych chłopów rodzimego 

pochodzenia — prowadzi oczywiście do 
umacniania się tradycyjnego solidaryz­
mu, który w coraz większej mierze 
przybiera postać nieskrępowanego wy­
zysku biedoty warmijskiej przez miej­
scowych kułaków. Tę ekonomiczną 
przewagę wykorzystują oni do faktycz­
nego oddziaływania na warmijską wieś, 
do rozsiewania rewizjonistycznej, wo­
jennej propagandy adenauerowskiej.

Najwyższy czas zrozumieć, że jedy­
nie przy większej trosce o sprawy bie­
doty i małorolnych można będzie zwal­
czyć wyzysk ekonomiczny i polityczne 
panoszenie się kułactwa.

Jedynie przez demaskowanie kułac­
kiego wyzysku wyzwolić można lud­
ność rodzimą spod wpływów rozsiewa­
nej przez kułaków wrogiej propagan­
dy. Każde zaniedbanie Interesów rodzi­
mej ludności, każda krzywda, obok któ­
rej przejdziemy obojętnie, każdy prze­
jaw bezduszności wobec żywotnych po­
trzeb pracujących chłopów warirr.j- 
skich, prowadzi do zacierania jedynie 
słusznego kierunku walki klasowej na 
sztumskiej wsi — między pracującym 
chłopstwem a kułactwem. Tylko tak 
pojęta walka może rozbić szkodliwy 
solidaryzm, pod którym kryje się eko­
nomiczne i polityczne podporządkowa­
nie biedoty — warmijskim kułakom.

Stefan Marcinkowski

— O liw a liczy  ok. 25.000 mieś* 
kaftców  — pisze ob. Kozłowani.
— W te j tak  licznie zam ieszka­
łe j dzieln icy  G dańska Jest ty lko  
jedno kino „D elfin“ , liczące 3<i0 
m iejsc, w kin ie  jes t duszno, w en­
ty la to r  n ie  zawsze fu n k c jo n u je , 
a film y b y w a ją  różne — czasem  
n ieciekaw e. T rzeba  w ięc s tw ie r­
dzić, te kino „D elfin“ — jak o  
Jedyna p laców ka k u ltu ra ln a  
Oliwy nie spełn ia  swego zadania.

— słyszałem  w ypow iedzi 
m ieszkańców  Oliwy na  tem a t 
życia ku ltu ra ln eg o  ich dzielnicy. 
Słyszałem  p y tan ia : „Dlaczego 
Nowy P o rt może m ieć Dom K u l­
tu ry ?  Dlaczego W rzeszcz posia­
da dw a k ina , św ietlicę TPPK , 
Dom K u ltu ry  p rzy  ul. W ajdcio ty  
i inne in s ty tu c je  k u ltu ra ln e , a 
m y nie m am y nic? To n iep raw ­
da, że w Oliwie n ie m ożna zna­
leźć odpow iedniego lokalu“ .

— M ieszkańcy Oliwy p ragną, 
aby  i sta rs i i przede w szystkim  
m łodzież m ogła spędzać czas ku l 
tu ra ln ie , co p rzeciw działałoby 
rozw ija jącem u  się chuligaństw u
— kończy  sw ój lis t czyteln ik .

Ob. Kozłowski poruszył 
ważny problem — problem 
umożliwienia 25 tysiącom lu­
dzi przyjemnego i pożytecz­
nego spędzania zimowych 
wieczorów, umożliwienia im 
czynnego udziału w amator­
skich zespołach, wi których 
mogliby znaleźć pole do po­
pisu dla swych wrodzonych 
zdolności i zamiłowań mu­
zycznych, tanecznych czy ak­
torskich.

Sądzimy, że list naszego 
czytelnika spotka się z zain­
teresowaniem Dzielnicowej 
Rady Narodowej, która po­
winna zająć się realizacją 
tego słusznego postulatu 
mieszkańców Oliwy.

Ze swej strony radzimy 
ob. Kozłowskiemu, aby uda! 
się osobiście do DRN i przed 
6tawił jej swoje wnv>ski na 
temat wynalezienia odpowied 
niego lokalu na Dom Kultu­
ry, lub choćby piękną, no­
woczesna świetlicę.



Str. 4 G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr. 8 < 2552*

Jeszcze ¡eden sukces
narciarek polskich 
w  Szwajcarii
W trzecim dniu międzyna­

rodowych zawodów narciar­
skich kobiet w Grindelwald 
(Szwajcaria) rozegrano sla­
lom do kombinacji oraz bieg 
sztafetowy 3X5 km.

Maria Bukowa
Piękny sukces odniosły na­

sze zawodniczki zajmując w 
sztafecie pierwsze miejsce 
przed dwoma zespołami 
Włoch oraz sztafetami Fran- 
c j  i Szwajcarii.

Helena Gąsienica-Daniel

Slalom rozegrano na trasie 
dłg. 300 m o różnicy pozio­
mów 150 m. 62 zawodniczki 
miały do pokonania 38 bra­
mek. Z Polek startowały: 
Grocholska, Kowalska i Bu­
jak-Waga. Najlepszą z nich 
była Kowalska, która zajęła 
13 miejsce w czasie 2:10:4. 
Grocholska miała dwa upad­
ki na trasie i zajęła 17 miej­
sce — 2:12:9. Bujak Waga 
była 30 w czasie 2:50:5 min. 
Straciła ona cenne sekundy 
na podejście po ominięciu 
bramki.

Pierwsze miejsce zajęła 
Minuzzo (Włochy) — 1:59:3 
min. przed Berthold (Szwaj­
caria) — 2:00:4 i Blatt (Au­
stria) — 2:02:0.

W osta tn im  dn iu  m iędzynaro ­
dow ych zaw odów  narc ia rsk ich  
kob iet w G rindelw ald  rozegrano 
bieg zjazdow y na trasie  3,2 km 
(różnica w zniesień  800 m). W śród 
5Z zaw odniczek, k tó re  m iaiy  do 
pokonania 13 b ram ek  k o n tro l­
ny ch  zw ycięstw o odniosła Szwaj 
carka  B ertho ld , rew an żu jąc  się 
czołówce w łoskiej i au s triack ie j 
za poprzednie n ieznaczne poraż­
ki w obu slalom ach.

B ertho ld  zw yciężyła w czasie 
2.24,6 przed W łoszką M archellt — 
2.34,3. C ztery  n as tęp n e  m iejsca 
za ję łv  A u striaczk i: H ochłeitner 
(2.25,0), B la tt (2.25,4), F ra n d t 
(2.2-7,5) i H ofer (2.27,5).

Z a jm u jąc  p ierw sze m iejsce  w 
zjeździe, n a rc ia rk a  szw ajcarska 
B ertho ld  odniosła podw ójne zwy 
cięstwo. W ygrała bow iem  rów ­
nież kom binację  a lpejską . N a­
stępne m iejsca  w kom binacji 
za jęły : B la tt (A ustria), Minuzzo 
(W łochy), T h ło lliere  (Francja), 
H o ch łe itner i Ja re tz  (obie Au­
stria).

N ajlepszą z Polek  by ła  w kom 
b in ac jl G rocholska zdobyw ając 
?0 m iejsce n a  62 s ta rtu ją c e  za­
w odniczki, n astępn ie  K ow alska 
(35) i B u jak  (33). W ta k ie j sam ej 
ko lejności ukończy ły  one o sta t­
nią k o n k u re n c ję  k om binacji — 
zjazd : G rocholska za ję ła  21 m iej 
sce (2.42,6) z czasem  gorszym  o 
18 sek. od B ertho ld , K ow alska 
by ła  35 (2.58,2), a B u jak  46
(3.29,8).

T rasa zjazdu była bardzo tru d ­
na. Nasze n a rc ia rk i sta rto w ały  
w tej k o n kurencji po raz pierw  
szy w b. roku. toteż k ie ru jąc  
się w skazów kam i tren eró w  Zio- 
hrzyńskiego i D ziedzica jechały  
dość ostrożnie, u zysku jąc  jed n ak  
niezłe wyr.iki.

Zofia Krzeptowska

Zawody hokejowe, saneczkowe
pokazy jazdy figurowej

i szybkiej na lodzie 
z a p o c z ą tk o w a ły  sezo n  z im o w y

n a W y b rzeżu
Swieczkow-

W CZORAJ NASTĄPIŁO NA W YBRZEŻU OFICJA LNE 
OTW ARCIE SEZONU ZIMOWEGO. CENTRALNA UROCZY­
STOŚĆ ODBYŁA SIĘ W GDAŃSKU, NA STADIONIE STALI 
PRZY UL. JA N A  Z KOLNA, DOKĄD PRZYBYŁY W PO ­
CHODZIE LICZNE D ELEG A CJE POSZCZEGÓLNYCH KOŁ 
I ZRZESZEŃ SPORTOWYCH GDAŃSKA.

ty Mrowiński 
skl.

Ciekawsze i bardziej emo­
cjonujące było drugie spot­
kanie pomiędzy pretenden­
tem do tytułu mistrzowskie­
go — BUDOWLANYMI 
GDAŃSK, wzmocnionymi 4 
zawodnikami KOLEJARZA 
GDAŃSKIEGO a obrońcą ty 
tułu mistrzowskiego SPAR- 
TĄ I Z KOŚCIERZYNY.

Spotkanie to zakończyło 
się zwycięstwem zespołu 
Kościerzyny w stosunku 7:3 
(0:0, 3:1, 4:2). Bramki dla 
Sparty zdobyli: Grzonka — 
4, Skwierawski — 2 i Paweł 
ski I — 1. Dla Budowlanych 
— Musiał, Czubata i Michał 
ski.

W zespole kościerskim na 
wyróżnienie zasłużyli zdo-

Po złożeniu raportu, spor- w hokeju na lodzie o mi- 
towcy wysłuchali przemowie strzostwo ligi wojewódzkiej, 
nia przewodniczącego WKKF w  pierwszym meczu spot- 
tow. Dymią, który powie- kały się zespoły STALI 
dział m. in.: GDAŃSK i SPARTY II

„Rok 1955 stawia przed KOŚCIERZYNA. Całe nie- 
sportowcami Wybrzeża mai spotkanie stało pod
wiele nowych i trudnych "znakiem nieznacznej przewa ¿ywcy bramek oraz Kafar- 
zadań. Jest bowiem ro- gi hokeistów gdańskich. Dru w bramce, Jażdżewski i 
kiem festiwalowym i przed gi „garnitur“ kościerskiej Rzeźnikowski w obronie. W 
olimpijskim. Sparty zagrał ambitnie i zespole pokonanych podoba

Wkraczając w sezon z i- chociaż niewiele ustępował li się Czubała, ' Musiał, Zie 
mowy spotęgujemy więc gdańszczanom swymi umie- liński i Prapierski 
jeszcze bardziej udział mlo jętnościami, to jednak spot-
dzieży miast. t wsi w ży- kanie to przegrał. * * *
ciu sportowym. Jak naj- Zawodnicy Stali nieco le
liczniejszy start młodzieży 
w imprezach

P 05™ 61̂  swoją korzyść ” wygrywając Ś i S S ? V saneczkowe z
znacznie przyczyni się 
rozwoju 
dyscyplin i podniesienia 
ich na wyższy poziom“.
Po przemówieniu tow. 

Dymią i wciągnięciu flagi na 
maszt.rozpoczęły się zawody

j - i j - n ;  _u  Rów nież u roczysty  p rzebieg
zhnmnvrh u ^Z1 1- o d d a w a l i  na m iało o tw arc ie  sezonu zim owe-zimowycn bramkę Sparty

do łów
sporo strza- go w Sopocie. Po o fic ja lnych  li­

mera rozstrzygnęli na roczystościach  odbyły  Się na  Ły

8:2 (3:1, 2:1, 3;0). Bramki dla 
zwycięzców zdobyli: Żołę- 
dziowski (najlepszy' zawod­
nik Stali) — 4, Radomski — 
3 i Paprotny — 1. Dla Spar-

Kaset mróz nie odstraszył 
lekkoatletów Sopotu ori startu
, Przy sprzyjających warun ’ Największe zainteresowa- 

kaeh atmosferycznych odby- nie wzbudził bieg na dystan 
ły się na terenie północne- sie 3000 metrów. Wygrał 
go parku sopockiego biegi

sie 3000 metrów, 
go nasz maratończyk Garn- 
kowski (AZS WSE), uzysku- 

na przełaj na dystansach 400, jąc czas 10:15,2. Drugie miej 
800 i 3000 metrów dla ko- sce zajął Stachowiak (AZS
biet i mężczyzn.

W biegu na 400 metrów 
dziewcząt pierwsze miejsce 
zdobyła Ćwierz (Młodzieżo­
wa Szkoła AZS WSE) 1:24,4, 
Drugą była Banaszczyk 
1:25,8 przed Panuś 1:26,2. 
(obydwie ze Szkoły Młodzie 
żowej AZS). Zespołowe zwy 
cięstwo w tym biegu zajął 
Zryw z Technikum Hotelar­
skiego.

Bieg na 800 metrów męż­
czyzn, w klasie I wygrał H. 
Musiał (AZS PG) 2:29,8. W 
klasie II i III tego biegu zwy 
ciężył Lazarini (AZS WSE) 
2:34,6 przed Knabe (AZS 
AM) 2:36,4 i Kłoszkowiezem 
(AZS WSE) 2:42,6.

PG) 10:16.0 przed 
(AZS WSE) 10:21,8.

Szyszko

zaw odników .
W k o n k u ren c ji m łodzików  (je 

dynki) zw yciężył G orczyński 
(szkoła n r  1) p rzed  R obakow ­
skim  (szkoła TPD) i B aranow ­
skim  (szkoła n r  4). W śród junio  
rów najlepszym  okazał się Po- 
paszkiew icz (szk. n r 1), k tó ry  za­
ją ł pierw sze m iejsce w yprzedza­
jąc W itkow skiego (szk. n r  4) i 
M ostrąga (szk. n r  5).

W k o n k u ren c ji dw ójek  p ierw ­
sze m iejsce za ję ła  p ara  W. Po- 
paszkiew icz — pod leck l przed  
G orczyńskim  — B. Popaszkiew i- 
czem i rodzeństw em  E dw ardem  
i K ry sty n ą  P a jąk .

W godzinach popołudniow ych 
nastąp iło  tv Sopocie u roczyste  
o tw arc ie  lodow iska na ko rtach  
tenisow ych S party . Po części ofi 
c ja lńej odbyły  sie pokazy jazdy 
figurow ej w w ykonaniu  L ew au- 
dow icza (Sparta Sopot) oraz w 
jeżdzie szybkiej na  lodzie z u- 
działem  R odaka, K arlika , S idcr- 
czyka, Racłziana o raz B ednarka  
i W ilczyńskiego (wszyscy S par­
ta  Sopot).

Polki zwyciężyły w czasie 
1:03:01 godz. Najlepszy czas 
wśród naszych reprezentan­
tek miała na drugiej zmianie 
Helena Daniel — 20:03 min. 
Na pierwszej zmianie Zofia 
Krzeptowska miała 22:07 
min., a na ostatniej Marła 
Bukowa — 20:51 min.

Drugie miejsce zajęła 
pierwsza sztafeta Włoćh — 
1:03:14 godz. przed drugim ze 
społem Włoch — 1:05:39, 4) 
Francja — 1:12:10, 5) Szwaj­
caria — 1:12:23.

Szachiści
SpartyGdańsk

o d n o s zą  p ie rw s z y  su k c e s
w  p ó łf in a ła c h

mistrzostw Polski
Rozegrany wczoraj w Gdań 

sku półfinałowy mecz o dru­
żynowe mistrzostwo Polski w  
szachach pomiędzy Spartą 
Gdańsk a Startem Łódź za­
kończył się zwycięstwem 
szachistów Gdańska w sto­
sunku 7,5:2,5. W zespole 
gdańskim najlepiej wypadli: 
Ziembiński, Dreszer, junior 
Hołuj i Sikorska.

Budowlani Gdańsk
na czele tabeli

klasjy A  siatkówki żeńskie!

S m ys ło w  i Keres
w y g r y w a ją

łu r n ie j  s z a c h o w y  
uj H a s t i n g s
Międzynarodowy turniej 

szachowy w Hastings zakoń­
czył się zwycięstwem szachi­
stów radzieckich Smysłowa 
i ’ Keresa, którzy podzielili 
się pierwszym miejscem, zdo 
bywając po 7 pkt. na 9 moż­
liwych. Następne miejsca za­
jęli Fuderer (Jugosławia), 
Pachman (CSR) i Szabo (Wę­
gry) — po 5,5, Unzicker 
(Niemcy zach.) — 5, Alexander 
(Anglia) — 4,5, Donner (Ho­
landia) — 2,5, Fairhurst (An 
glia) — 1,5

Liga h o k e jo w a
W zaległym  sp o tk an iu  o m i­

strzostw o I L igi hokejow ej sta li-  
n eg rodzk i G órnik  p okonał W łók 
n iarza  Zgierz 9:2 (0:0, 4:0, 5:2).

B ram ki zdobyli: dla G órn ika — 
S karżyńsk i — 4, W róbel i Gbu- 
rek  — 2, dla Z gierza — P rzy tu l- 
sk i i A ntuszew icz.

W n iedzie lnych  rozgryw kach
o m istrzostw o k lasy  A w sia t­
ków ce żeńsk iej padły  n as tęp u ­
jące  w ynik i:

B udow lani G dańsk — K ole­
jarz EMO G dynia 3:0, S ta rt Gdy 
nia — AZS W SP 3:0, AZS PG — 
K olejarz  ZP  G dynia 3:o, Kole­
ja rz  ZP  G dańsk — Z ryw  Sopot 
3:1, AZS PG — S ta rt G dynia 3:1, 
Z ry w 'S o p o t — AZS W SP 3:0, Ko 
le jarz  ZP  G dynia — K olejarz  
EMO G dynia 1:3, B udow lani 
G dańsk — K ole jarz  ZP  G dańsk 
3:o.

Po VI ru n d ach  w tabeli roz­
g ryw ek  prow adzi zespół Budów  
lanych  G dańsk przed AZS PG. 
Obie te  d rużyny  są- dotychczas 
bez porażki i m ają  jednakow ą 
ilość punktów , o przodow ni­
ctw ie zadecydow ał lepszy stosu­
n ek  m ałych  punktów .

Drugie zwycięstwo
h o k e is to #  CSR

w  S z w a jc a r i i
W Bazylei odbyło się re­

wanżowe spotkanie hokei­
stów reprezentacji Czechosło 
wacji i Szwajcarii.

Hokeiści CSR potwierdzili 
swą wysoką formę wygry­
wając, podobnie jak i w 
pierwszym meczu — 8:1 (4:0, 
3:1, 1:0).

K olefarz rem isufe
w  K r a k o w i e  1 0 :1 0
Zapowiadało się na wielką yco z Bolestą. W półciężkiej 

sensację. Po 5 walkach bok Kraus (Gwardia) zdobył 
serzy gdańskiego Kolejarza punkty walkowerem i w wa 
prowadzili 10:0 z Gwardią dze ciężkiej Szymański prze 
Kraków w meczu o mlstrzos- grał po ostrej wymianie cio
two ligi bokserskiej. Po tym 
jednak do głosu doszli gos­
podarze i spotkanie zakoń­
czyło się remisem 10:10.

Już przed wałkami obyd­
wa zespoły zdobyły po 2 
punkty — gwardziści w pół 
ciężkiej, zaś kolejarze w lek 
kopólśredniej, ponieważ prze 
ciwnik Milewskiego — Soj­
ka został przez lekarza hie 
dopuszczony do walki.

wyniki techniczne: (na I 
miejscu bokserzy Kolejarza): 
w wadze muszej Biały wy­
punktował Rzeszutkę, w ko 
guoiej Wielgosz posłał dwa 
razy na deski Dorosiewicza 
i zawodnik Gwardii zrezyg­
nował z dalszej walki. W 
piórkowej piękny pojedynek 
stoczyli Soczewiński i Ko­
walski. Walka ta obfitowa­
ła w ostrą wymianę ciosów 
i obydwaj zawodnicy znaleź 
li się na deskach (Soczewiń­
ski 1 raz i Kowalski 2 razy). 
Zwyciężył Soczewiński jedno 
głośnie. W lekkiej miłą nie 
spodziankę zgotował Cyrzon. 
W spotkaniu z Forysińskim 
osiągnął już w II starciu wy­
soką przewagę, tak, że gwar­
dzista — ratując się'— ucie­
kał się do ustawicznego trzy 
mania za co został zdyskwa­
lifikowany. W lekkopół- 
średniej Milewski zdobył 
punkty walkowerem. W pół 
średniej — powracający do 
formy Sebastiański stoczy! 
emocjonującą walkę z Kudła 
cikiem i mimo porażki za­
służył na słowa uznania. W 
lekkośredniej Bańkowski po 
wygraniu I i II rundy, w III 
pozwolił Musiałowi przejąć 
inicjatywę i przegrał. O zwy 
cięstwie Musiała zadecydo­
wało napomnienie udzielone 
Bańkowskiemu pod koniec 
walki. W średniej Polleks II 
przegrał w III starciu przez

sów z Bielem. Wynik remi 
sowy byłby jednak właści­
wym odbiciem tego co się 
działo na ringu.

* * * •
A oto pozostałe -wyniki 

spotkań pierwszoligowych: 
CWKS Warszawa — Sparta 
Bielsko 18:2, Kolejarz Szeze 
cin — Włókniarz Łódź 12:8.

TABELA
1 CWKS W arszaw a 18:0 141:35
Z K olejarz  G dańsk 11:7 94:86
3. K olejarz  Szczec. 11:7 88:90
4. G w ardia G dańsk 10:10 109:101
5. G w ard ia  K raków  9:9 75:101
6. S parta  B ielsko 6:1C 69:89
7. G w ardia W -wa 6:14 93:105
8. W łókniarz Łódź 3:17 72:12»

Poffwalifca
Zielińskiego z

na m e c zu

walka
Ponanici

Gwardii 
Gwardia

Gdańsk 
W arsiaw a

Wiele emocji przeżyli wczoraj zwolennicy boksu 
w czasie meczu o mistrzostwo I Ligi pomiędzy gdańską 
Gwardią a jej imienniczką z Warszawy. Mecz ten za­
kończył się ciężko wywalczonyih zwycięstwem gdańskich 
gwardzistów 11:9.

ny, że w III starciu nie miał 
już wiele do powiedzenia 1 o- 
graniczał się tylko do obro­
ny, z trudem odpierając 
gwałtowne ataki wspania^

Chociaż w ogólnym prze­
kroju poziom poszczególnych 
spotkań nie był nadzwyczaj­
ny, mimo to prawie wszyst­
kie walki były bardzo inte­
resujące i niezwykle zażarte. 
Największe zainteresowanie 
wzbudził start reprezentanta 
Polski Ponaniy II, o którym 
tak wiele dobrego słyszeliś­
my w czasie jego występów 
we Francji i Belgii.

le finiszującego Zielińskiego.
Werdykt sędziowski przy­

znający zwycięstwo Ponancie 
wywołał na widowni burzę 
protestów.

Czy słuszne były pretensje 
publiczności? — Nam się wy

Oczekiwano też, że dojdzie daje, że nie, bo Zieliński o- 
do sensacyjnego pojedynku 
pomiędzy Ponantą a Antkie- 
wiczern. Jednakże do spotka­
nia tego nie doszło, ponieważ 
Antkiewicz nie wałczył i za­
stąpił go niemniej bojowy 
Zieliński,

Trzeba przyznać, że Zieliń­
ski nie sprawił zawodu.
Gdańszczanin jedynie w 
pierwszej rundzie czuł res­
pekt przed renomowanym 
przeciwnikiem i ustępował 
mu wyraźnie. W II rundzie 
Ponanta popełnił duży błąd 
taktyczny. Zamiast nadal 
punktować z dystansu, wdał 
się w bijatykę, w nadziei, że 
uda mu się zwalić z nóg 
Zielińskiego. Ale twardy 
gdańszczanin ani nie my­
ślał rezygnować, „rozgrze­
wał“ się coraz bardziej 
i sam kilka ra»y niebez­
piecznie zawadził sierpem o 
szczękę przeciwnika, osłabia­
jąc go wyraźnie. Wprawdzie 
rundę tę wygrał nieznacznie 
Ponanta, ale był tak osłabio-

statniej rundy nie wygrał wy 
żej niż Ponanta pierwszą, a 
w II rundzie nieco lepszy był 
jednak warszawianin. Dla o- 
rientacji podajemy punkta­
cję sędziów. Dwaj sędziowie: 
Urbaniak i Kamiński punk­
towali: 58:57 i 59:57 dla Po- 
nanty, a sędzia Kubik dał wy 
nik remisowy 58:58.

A te raz  k ró tk i p rzebieg  w alk 
(na I  m ie jscu  zaw odnicy  gd ań ­
scy):

W w adze m uszej — Ju s tk a  zwy 
ciężył jednogłośn ie  na p u n k ty  
Potockiego, zapew nia jąc  sobie 
dop iero  w yraźną przew agę w III 
sta rc iu .

W w adze koguciej H ajduga

(W arszawa) o trzy m ał p u n k ty  
bez w alk i z pow odu b ra k u  p rze­
ciw nika.

W piórkow ej — K ubala  nie 
m ia ł n ic do pow iedzenia w w a l­
ce z R ozplerskim , k tó ry  by ł sta 
le w ofensyw ie, a ta k u ją c  p rze­
w ażnie żołądek, a n astępn ie  
szczękę.

W lek k ie j — F lisikow ski Już w 
I ru n d z ie  o trzy m ał od a tle tycz­
n ie  zbudow anego Mocki s trasz li­
w y cios w szczękę, k tó ry  go zwa 
lił na  deski. G dańszczanin w sta ł 
i próbow ał nad a l w alczyć, ale na 
tych m tast poszedł znów na  des­
ki. W stał Jeszcze przed rozpoczę 
ciem  liczenia, ale by ł zupełn ie  
n iep rzy tom ny , ta k  że sędzia r in ­
gow y K ubiak  p rzerw ał liczenie 
p rzy  4 i odesłał go do rogu, o- 
g łaszając zw ycięstw o Mocki 
przez ko.

W lekkopó łśredn ie j D am pc n a ­
p o tk a ł w m łodym  N apiera lsk im  
tru d n eg o  przeciw nika. W p ie rw ­
szych dw óch s ta rc iach  gdańszcza 
n tn  z d ystansu  u m ie ję tn ie  zbie­
ra ł p u n k ty , w o sta tn im  jed n ak  
o pad ł z sił 1 oddał in ic ja ty w ę 
w arszaw ianinow i. W sum ie je d ­
n a k  lepszy by ł Dampc, k tó ry  
zw yciężył s to sunk iem  głosów 2 
do rem isu .

W półśredn ie i — ja k  już wsr>o 
m nieliśm y, Z ie lińsk i po n a jp ię k ­
n ie jsze j i n a jb ard z ie j zaciętej 
w alce dnia uległ na p u n k ty  P o­
nancie .

W lekkośredn ie j Ćwiek, po m a­
ło in te re su jące j i na  n isk im  po­
ziom ie sto jącej w alce zw yciężył 
K ułakow skiego.

W średn ie j w ystąp ił po raz 
p ierw szy po dłuższej przerw ie 
K raw czyk, k tó ry  spo tka ł się z 
B orkow skim . Obaj p rzeciw nicy  
przez 2 ru n d y  un ikali w alki 1 
dopiero  w III rundzie  K raw czyk  
zadał k ilk a  celnych  ciosów', k tó ­
re  zadecydow ały  o jego zw ycię­
stw ie.

W półciężkiej — M ichalak zwy 
c ięty ! jednogłośn ie  K ołpaka, gó­
ru jąc  nad  n im  w yraźn ie  tech ­
nicznie.

W w adze ciężkiej — K orole- 
w icz pod dość ciekaw ej w alce 
zrem isow ał z dużo cięższym  1 
siln iejszym  od niego Drcwiczem , 
w yw alczając ty m  sposobem  osta t 
ni p u n k t d la sw ej drużyny .

(W yrzJ.

B o k se rsk a  k la sa  A

Start EliJląg
- Gwardia N. Port

1 2 :0
W m eczu b oksersk im  o m istrzo 

stw o k lasy  A, k tó ry  sie odbył 
w czoraj w N ow ym  Porcie, d ru ­
żyna S ta r tu  z E lbląga pokonała 
G w ardię Nowy P o rt 12:8. Na 
p ierw szym  m iejscu  zaw odnicy 
S ta rtu : B iczan zdobył p u n k ty  
w alkow erem , R zem iejew ski ]uż 
w II rundzie  zm usił do poddania 
się A ugustyn iaka , Siwko w y ­
punk to w ał Famielefea, K ubiczck 
uległ na  p u n k ty  P iechnikow i, 
R ybacki oddał p u n k ty  w alk o w e­
rem  wobec nadw agi, Lis w ygrał 
z Gogolem, K ołecki oddał p u n k ­
ty  Ł uszczew skiem u w obec n ad ­
wagi, P erw yn is zw yciężył W oj­
ciechow skiego, G uziński p rzeg ra ł 
w II s ta rc iu  przez tko  z K ubic­
kim , L istcw n ik  w ygrał w II s ta r 
ciu  przez tko  z G abryszczukiem .

0 p u c h o r  G K K F

Gdańsk— Warszawa
Nasi najmłodsi pięściarze 

— juniorzy rozegrali wczoraj 
w Warszawie pierwsze fina­
łowe spotkanie o puchar 
GKKF z reprezentacją stoli­
cy. Odnieśli oni nowy sukces 
zwyciężając 15:7.

Drugie spotkanie Stalino- 
gród — Łódź woj. zostało 
przełożone na termin później 
szy.

w  O siedlu S to c zn io w ym  na S ie d lca ch
Wczoraj do sali Domu amerykańsko - adenauerow- 

Stoczniowca na Siedlcach skiego. Zadaniem naszym 
przybyli mieszkańcy obwo- jest robić wszystko, co w 
dów Frontu Narodowego nr naszej mocy. by obronić po- 
60, 61, 63, 64 i 65 w Gdań- kój. Gdyby jednak wrogowie 
sku na pierwsze Po wybo- narzucili nam wojnę, zdolni 
rach do rad narodowych ze- będziemy nie dopuścić do te

go, by żołdak neohitlerow- 
skiego Wehrmachtu deptał 
znów prastarą ziemię pol­
skiego Gdańska.

Następnie przewodniczący 
D z ie l n i c o w e g o  K o m i t e t u  
Frontu Narodowego Gdańsk- 
Sródmieście ob. Tulimowski 
podziękował wszystkim dzia-

branie.
Po zagajeniu zebrania 

przez przewodniczącego ob­
wodu nr 63 ob. Papieża, głos 
zabrał ob. Gołata, który omó 
w ił  b ie ż ą c ą  s y tu a c j ę  m ię -
dzynarodową.

— Jedność, którą wykaza­
liśmy podczas wyborów w 
dniu 5 grudnia — powiedział łączom Frontu Narodowego 
m. in. ob. Gołata — jest dziś ~a aktywny udział w kam- 
szczególnie dla nas ważna Pap>i wyborczej. Około 60 
wobec zakusów imperializmu najwybitniejszych działaczy

wspomnianych obwodów o- 
trzymało z jego rąk w dowód 
uznania za tę pracę dyplomy 
honorowe Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Narodowe­
go. Wśród wyróżnionych zna 
leźli się m. in. tacy jak: agi­
tator Marek Szymczak, go­
spodyni domowa — Stanisła­
wa Dziewulska, kierownik 
działu planowania , Gdańskie 
go Przedsiębiorstwa Robót 
Drogowych Franciszek Czar­
necki, ZMP-owiec, ślusarz ze 
Stoczni Gdańskiej Kacper 
Szabuńko i wrielu innych.

Na zakończenie wystąpił 
zespół artystyczny Stoczni 
Gdańskiej.

T e t z l v y
T ea tr  W ielki w G dańsku —

,,R ew ia humorCT*, godz. 20. 
T ea tr  D ram atyczny  w G dyni —

nieczynny.
T ea tr  K am eralny  w Sopocie —

nieczynny.

K i n a
GDAŃSK — „L en in g rad “  —

„A utobus od jeżdża 6.20“ , od la t 
14, godz. 18, 18, 20. „ B a jk a “ we 
W rzeszczu — „C ienie na  to ra c h “ , 
od la t 14, godz. 16, 18, 20.
„ZM P-owiec<‘ we W rzeszczu — 
„A w an tu ra  o dziecko“ , od la t 
IG, godz. 16, 18, 20. „1 M aja“  w 
Nowym  Porcie  — „B ram a nr 
6“ , od la t 12, godz. 17, 19. „D el­
fin“  w Oliwie — „W  c y rk u “ , 
od la t 7, godz. 16, 18, 20.

GDYNIA — „A tlantic*4 — „E k­
sp res z N o ry m b erg i“ , od la t 14, 
godz. 15.30. 17.30, 19 30. „G o p la ­
n a“ — „K iedy  się pob ierzem y“, 
od la t 18, godz. 16, 18, 20. „W ar­
szaw a“ — „M łodzieńcze la ta “ , 
od la t 12, godz. 16, 18, 20. „Fa- 
la<‘ na  G rabów ku — „P rzy b ran a  
có rk a “ , od la t 14, godz. 18. 20. 
„ P ro m ie ń “ w C hyloni — n ie ­
czynne. „N ep tu n “ w O rłow ie — 
„D zielnica cudów “ , od la t 18, 
godz. 17, 19. „Z w iązkow iec“ na 
O błużu — nieczynne.

SOPOT — „P o lo n ia“  — „Z ło­
dzieje i p o lic jan c i“ , od la t  18, 
godz. 16, 18, 20. „B a łty k “ — „P ro  
ces przeciw  m ias tu “ , od la t 13. 
godz. 15.30, 17.30, 19.30.

EI/BLĄG — Stoczniow iec —
„N iebezpieczna c ieśn in a“ , od la t 
12. ELBLĄG — Ludow e — „Z do­
bycie  g ó ry “ , od la t 12. TOLK­
MICKO — Postęp  — n ieczynne. 
TCZEW — W isła — „G w iazdy 
n-.i.szą p ło n ąć“ , od la t  7. GNIEW

— P io n ie r  — nieczynne. PEL­
PLIN  f— Przyszłość — n ieczyn­
ne. WEJHEROWO — Św it — 
„L as‘r, I S. od 1. 12. RUMIA — 
A uro ra  — „P a lo m a“ od 1. 14. 
JA STARN IA — Hel — „K aw ia r­
nię! p rzy  gł. u licy “ , od 1. 14. 
LĘBORK — F re g a ta  — „B ab la“ , 
od 1. 14. ŁEBA — R ybak  — „K ró 
Iowa b a lu “ , od 1. 16. MALBORK
— Capitol — „A utobus odjeżdża 
6.20“ , od 1. 14. NOWY STAW — 
T rak to rzy sta  — „Z biegiem  dol­
nej W ołgi“ , od 1. 7 KWIDZYN
— T ęcza — „Sługr. dw óch pa­
nów “ , od 1. 12. SZTUM — 22 
L ipca — „N auczyciel ta ń c a “, od 
1. 16. DZIERZGOŃ — R olnik  — 
„P relud ium  sław y“ , od 1, 12.

i'  PUCK — M ewa — „D ygnitarz  
na tra tw ie “ , od 1. 12. WŁADY­
SŁAWOWO — A lbatros — nie- 

\ czynne. STAROGARD — Przo- 
J dow nik  — nieczynne. SKÓRCZ

K ociew ie — nieczynne. KOŚ­
CIERZYNA — Jedność  — „P o ­
ścig“ , od 1. 7. SKARSZEW Y -  
O drodzenie — n ieczynne. K AR­
TUZY — K aszub — „W akacie 
p. H u lo t“ , od 1. 7. PRUSZCZ GD.

K rak u s — „H am le t“ , od 1. 18. 
NOWY DWÓR — Ż uław y — 
„D ziew czyna o b ia łych  w łosach“ , 
od 1. 14.

H a t l i o
P ro g ram  II na  fali 202,16 m 

na  pon iedziałek , dn ia  10 bm .
7,00 — S tan  pogody i dziennik  

po ran n y . 7,15 — M uzyka p o ran ­
na. 7,38 — S tan  pogody. 7,40 — 
W iadom ości. 7,45 — Rad. ku rs  
jęz. ros. 8,05 — K oncert po ran n y
— G dańsk. 9,00 — P rzerw a . 11,50
K om unikaty  — lok. 11,55 — S er­
wis CZRM ze Szczecina d la  ry ­
baków  — lok. 11,57-------Sygnał
czasu i h e jn a ł. 12,04 — W iadom o­
ści. 12,10 — M uzyka rozryw kow a.
12.25 — „N a sw ojską  n u tę “ . 12,40
— A udycja  d la  w ychow aw czyń 
przedszkoli. 12,45 — A udycja dla 
wsi. 13,00 — K o m unikat PIH M  
dla rybaków  — omów. p rog r. lo­
kalnego — lok. 13,05 — P ro g ram  
dnia. 13,10 — O pow iadanie „M ie­
siąc na  w si“ . 13,30 — Aud. szkol 
na d la k las X — fragm . „B alla­
d y n y “ J. S łow ackiego. 14,00 — 
W iadom ości. 14,05 — In fo rm acje .
14.09 — K o m unikat o stan ie  wód.
14.10 — Aud. szkolna dla klns III
i IV pt. „Czy w iecie skąd po­
chodzi nazw a fo rte p ia n “ . 14,30 — 
M uzyka polska. 15.00 — U tw ory 
fo rtep ianow e. 15,20 — K o n cert 
Zesp. P ieśn i i T ańca  A rm ii Radź. 
15,50 — A ktualny  felieton  na
tern. m iędzynaroć . 16,00 — M uzy­
ka rozryw kow a. 16.25 — Muz. kia 
syczna. 16,50 — C. d. m uzyki 
k lasycznej. 17,00 — „Z życia
Zw iązku R adzieckiego. 18,15 — 
W iadom ości. 18,20 - -  K oncert. 
U ,00 — M uzyka i ak tualności.
19.25 — A ud słow no-m uz. 20,30
Słuchow isko — „S kradzione  
szczęście“ . 21,30 — S tan  pogody 
i dzienn ik  w ieczorny. 21,47 —
W iadom ości sportow e. 21.50—22 00
— P ro g ram  lokalny . 22.00 —
M uzyka taneczna . 22,20 — Opo­
w iadanie o L udw iku  Solskim .
22.40 — N asi w spółcześni kom po­
zytorzy . 23,05 — M uzyka na do­
b ranoc. 23,55 — O sta tn ie  w iado­
mości. 24,00 — H ym n i koniec 
audycji.

P ro g ram  lokalny , ię.40 — Re­
portaż  dźw iękow y z portu . 17,30
— Codzienny przegląd  w ydarzeń.
17.40 — K oncert solistów. 17.55 — 
N ota tn ik  k u ltu ra ln y . 21,50 — 
D ziennik  ryback i.
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